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Dsaikln nie podpisuje jut komuniltaiOit; wojennych!
Zasadnicze p/jdy Ententa zamierza narzucić Galfcyi wschodniej autonomię i

W  o b e c n y m  s o c y a l i z m i e .  Tafr In formuj. „Czas“ krakowski.
Lwów, 5, totaao.

Wqjn', wszechświatowa przyśpieszyła nie­
wątpliwie proces socyalizacyj życia społecznego.- 
Stało się to w wysrikin., stopniu raptownie, n espo- 
dzięwanie, przyterr w formie przeważnie upań­
stwowienia znacznych gałęzi gospodarstwa. Ten 
procer upaństwowienia objął pr ledewszyitkiem 
dział gospodarstwa, konsumcyjny i rozdz;e czy, 
produfeya natomiast uległa mu w o -aide mniej- 
izjtti stopiiiu, z wyjątkeir działów specyalnte 
wojskowych.

Upaństwowienie i -regulacja V onsumcyi zo­
stała dokonana przez orgt-na państwowe, przy- 
'.zem dóm-aiująca rola przyp£dła me czymikom 
^andlow-ym i kupieckim, i nie siłom społecznym, 
tle ur Budnikom. ' Ogrom zadań wdjętych rrzcz 
ps-ństwo, i • biurcskratytzacya procederu wywoła­
ły liczne niedomagania i powszechne niezadowo- 
enie.

Ciekawem jest jednak, że niezadiow olerne ro 
veryle zwraca się przeciw państwu i przeciw 
zasadzie upaństwowienia ieostpodarstwa społecz- 
'!/5SP%, ile zwraca się przeciw tarciu zasady gospe- 
krki państwowej z zasadą -wodnego handlu.

Jas-ncm jest bowiem, że klasa pośredników 
jan dl owych nie znikła, ale przeciwnie, korzy® ai- 
ląc z niedomagam fonkcyonowarja gospodarczego 
rmtszyny państwowej, n whiżywc swego doświad­
czenia, znawstwa stosunków i możności dyspozy­
cji kapitałem, wytwarzając groźne zjawiska -poi 
nazwą paska.

Całość tych zfawisk wpływa! wogóle na 
wzro®t wpływów sacyalizimiu. Socyałfzm wciska 
się wszędzie; świadom-ą czy nieświadomie pod­
dały mu się liczne koła, ofieyaimie t z iprzefconamai, 
zwalczające socjalizm. Myślimy* zaś o nim na tern 
ilejsou wyłącznie ze stanowiska ekonomicznego.

Zakres prywatret iniicyatywy zwpźyi się o- 
'romnie, najb rdziei niegospodarcze khsy, jak u- 
*-zędnicze, zostały zmuszona do organizacyi zawo­
dowej, nńlbaircfztej indlywdduahia warstwa, war­
stwa włościańska., żvć dzisiaj -nie może bez ciągłej 
lutcrwer.cyi państwa.

Kraków, 5. lutego.
(Telef) (O) „Czasu dowiaduje się z Warsza­

wy se źródła które ttożl uchodzić zs dobrze po- 
tnfo'mowrane, że ententa. zamierza narzucić Gałi- 
cyi wschodniej autonomie w jakich rozmiarach do.

tychczas nie władOm©. Sfery sejmowe i rząjiowe 
zajmują się już kwesłyią Galicji wschodnie; i roz­
patrują jaikre należy przygotować materyaity i ko­
go w ysłać do Paryża dfc. obrony naszych praw 
interesów,.

Denl&iii nie podpisuje już homunilfatów wojennych!
<Od naszego wojennego' korespondenta

Miejsce postoju, 1. lutego, 
(zet) Ostatnich komunikatów wejetmych z waJk 

w  Rosyi południowej pie podpisał Drnikin, lecz 
■szef mfsji angietsklei. Jako kwatera główna jest 
tam 'wymieniony Jekatertnodar.

iWedte najświeższych wiaDomoścl a.tmila kan- 
kazka znajduje się w  odległości 60 md od Carycy-

na. Odparła ona .pięć gwałtownych ataków inoo- 
towych, dzięki czemu nie pczwoiiła "oołsziewśknan 
na osaczenie jej.’
, Armia Deńkima rajmuje linie od ujśoa Donn do 

ipmrktu, w  którym wpadła dłoń rzeka Wcsa
Napór bolszewików na Odhssę zestal drwłe- 

towo wstrzymany.

^ o j s K a  czerw on e? z d o b y ły  P e re K o p !
Zbliżają się do C hersonia i M ikołajewal

f Wiedeń, 5. lutego. | nadzwyczajnie sTłnie ufortyfikowany 1 zawzięcie
(1 elef.) (u) Z Moskwy donoszą do Berlina': i bronfony Perekop. Wojska czerWone dochodzą 

Po aężkioh walkach wojska czer* one zdobyły ’ przy ujś clu Dnlepra do ChersonSa 1 MJk^ajewa.

WII»VO — MIEJSCEM EWENTUALNYCH RO­
KOWAŃ.

Wiedeń, 5. fatego.
(Telef.) (u) Z Moskwy donoszą: Prasa tutejsza 

wymienia jako miejsce ewentualnych przyszłych 
rokowań z Poiską Wflne jako położone niedaleko 
obu frontów j mające mOżPwą łatwość nawiązania 
kontaktów z Warszawą 1 Moskwa.

NARADY W IIT Y N IU  .
Lwów, 5. łut ego. 

(zej) .Jlromadśką Dum)ka,“ donosi, t ę  w Lity- 
nłu odbyły sie narady, w których wzięli udział: 
dwaj członkowie rządu, repretzentanci stronn’ctw, 
mniejszości narodowych, wojiska gaSicyjskiego i u-

_ , . . .  , .kraińskietgo, krajowego zarządu, i inni. Kanfarencya
Oczywiśae dałeks jeszcze stąd droga do zhi- Ltr,Młiic, w wn-iosla ttaStępui4ce w s im >w na,

Ci«ił dalszy na atr. ? giej. Iprzyjęw przez plenum carad/y: 1) zianfie się oby-

lwu a-Tnii, 2) w  skład rządu mz wejść, jako turni* 
ster be® teici p^zedtstaw-defi społeczeństwa gali- 
cyjskiego w  poroztmietńu z  wojśMeni gaftcyj 
skiem, 3) ,Rada krajowa*4 w Chmielniku staje sk 
organem admimsltracyino-gosipodairezyn, rządu w. 
żfemj bracławskiej, 4). ma być zwołany jak najry­
chlej przedpaThnient, niezależnie od rozniferów 
■terytoryum. Celem przemrwradlzenia tego w  żyd1* 
została wyorana osobna komisya. dto które; woszh 
reprezentanci stronnictw Ukraińskich i mniejszość, 
narodowych.

2naczenie tych obrad jest wteUre, gdyż po 
twierdza zjednoczenie się wszystkich sił ukraiń­
skich, waicizących czynnie o sarnodzittnaść repu 
błiki ukraińskiej.
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pe-JregO 1 jednostronnego tryumifu zasady socyali- 
zmu państwowego. l_k»ć jednak przypomnieć, że 
dla snriayta otrzymanie kawałka chleba, czy ka­
wałka wcsla iesi (niemożliwe bez wpływu pań­
stwa, a wieś z rowu nie dostanie sofii, nafty, óo- 
ir;-}, jeśli ty oh artykułów ptństwo nie dostarczy.

Powiadamy: nie wiemy jeszcze idotąd, czy 
socyalrzm zapanuje wszechstronnie nad życiom 
ępofecznem, tak, jak w w XIX w. panów?! kapi­
tał zm; pwwdopadcfbnle nie, lecz nie ulega wątpli­
wości, że vipływ ekonomiczny socyalizmi: wzra­
stać będzie ieszere czas dłuższy, i to do znacznych 
rozmkrrófw.. Rozumie się, w tym samym stopnia 
wzrastać będzie wpfy w polityczny Łocyalizrtra i 
tych w argtw, które posiadają so-cyałistyczny cha- 
raktei

Z tego też względu powszechne zaciekawńenU1
wzbrudza to, co się dzieje, w  świecie socyalistycz- 
lynŁ

Widoczny Jest wpływ socyaLzmu w Anzlii, 
fcldocsny również we Fraticyi. We Francy] po- 
.,SeśŁi wprawdzie socy-alfiśc' klęskę przy ostatnich 
wyborach do parlamentu, ale ogólna liczba głosów 
socyatisityczryćh wzrosła; w Anglii parlameut 
stoi w przededniu upaństwowienia, choćby czę­
ściowego, a lt istotnego gospodarstwa górniczego 
Nie potrzeba zaś przypominać, że w Niemczech 
yjcyltlizim z-TÓwno w życiu gospodarczorn, jek 
politycznym gra rolę równorzędną i  czynnikami 
kapitału t własatwAci prywatnej.

Otóż w  tych wszystkich krajach, bardzo zma- 
m.ienrie również we Włoszech,, ścierają się ze 
^ b ą  w obrębie świata socyafetyezneio dwie za­
sady: zasada ewolucyjna, czyli reformlstyczna z 
zasaidą radykalnie odmienną — rewolucyjną.

Pierwsza zasadsi, której hołduje rządząca o- 
beorte w 'Niemczech dem okracja socyahra iest za 
oowołnem przeobrażeniom stosunków ekonfńm- 
rznych, za ciągiem organ zowaniem warstwy ro­

botniczej, a oo najważniejsza, wypowiada się ona 
’<a współdziałaniem z warstwą kapitał., zarówno 
w życiu gospod rczem, jak politycznem. Na przy­
kładzie można to wyjaśnić tak: w dziedz:«nie ży­
cia gospodarczego, postawiła i p:rzeprow .idziła 
niemiecka aocyalna demokracya zas.dę ukonsty­
tuowania Rad rotjotnlczych w poszczególnych o- 
kręgach i g łęziach gospodarczych.

Rady te jednak nie mają kompetencji polity­
cznych, a w  dziedzinie produkcji współdziałają z 
cjrz&Jsięoioucą, finansowo co najwyżej kontrolu­
jąc jego księal. Politycznie — ras Ja ewolucyoni- 
zmu pozwala na branie udziału • w .zadzie pań­
stwowym na podstawie kompromisu z warstwami 
posiadojącemi.

Całkiem odmienia jest zasada rewolucyjni, 
anma inaczej zasadą dy ktatory pi ołetryato. W 
grubej ior.m:e została ona zrealizowaną w R&syl, 
w k sz ta łc i lobaotycznym <ra>cJ ntetylko robotni- 
eryah, s\e i żołnierskich, czyli rad- robotniczo-żoł­
nierskich. Był to i jest wytwór specyilnie rosyj- 
ńdch stosunków, rosyjskiej cie-itnoty, wojny, 
przegranej przytem wyraz „dominium1' ogromnej 
mniejszości społeczeństwa nad jego większością.

Ekonomiczna strona tej doktryny, zapożyczo­
na i  katechizmu francttsko-włoskich akr: jny:h 
socjalistów, powiada: warstwa robotnicza nie po­
winna czekfć na wzrost wielkiego przemysłu, i na 
rcrganizowąTiie pracującej części społeczeństw? 
w duchu zasad socjalistycznych. Powinna ona się­
gnąć gwałtownie ipo władzę, opanować zirów ro 
■środki produkcji, jak władzę polityczną. Jeżeh 
państwo stawia temu procesowi przeszkody, na­
leży je zburzyć, jako dzieło kapitału i własności 
v»ryw? tnej. Ta ostatnia zasada przyjęła stę, wzglę­
dnie zapanowała w Rosyk

Niema się co 'ednak łudzić. Jest faktem, że 
dążność ido rew olucji socyałnej, na podłożu rko- 
nomtezpem, nie wygasła a nurtuje ciągle. Potę­
żnym bodźcem propagandy sa właśnie ekonomi 
czne następstwa wielkiej wojny r.awet w kratach 
zwycięskich.

Tu wlaśrtia tkwi największe n'ebezpieczeń- 
jakie przedstawia boiszęwizm rosyjski. Ni; 

roite on się prżyiąc na gromcie sto^nków  zacho-

aniej Europy, ale może prztlecieć jatk huragan, o 
ile nie n stąpi .poprawa stosunków gospodarczych.

P rzy puśćmy jednak, że tego niebezpieczeń­
stw a da się uniknąć. Ale trzeba również'niezwy­
kłej czujności i rozwagi, by d e  dać się rozplenić 
zasadzie dyktatury proletąryatu w codziennych 
objawach życia Wskazalibyśmy tu na największe 
nidbez/pifcezedstwo, jakie tkwi nie w prawdziwych 
warstwach robotniczych a la, t. zw. pól-Lnteligen- 
cyt, której wpływ s ie c z n y ,  zwłaszcza a  cas iest 
bairdzo znaczny. We jest ona usoosobiona socj-ali- 
stycznie — a jednak wchłania w siebie, jak gąb­
ka, przewrotowe i nieumotywowaoe zasady poll- 
U czmo-epułeczr.ego wyiwrofu.

Im społeczeństwo jest mniej oświecone i doj­
rzałe ekonomicznie, tern udnuśne 'obawy są wię­
ksze. Na tym punkcie najeży przeciwdziałać 
wcześnie i stanowczo. Jest to ubolewaria godmem 
zjawiskiem, żo partye socjalistyczne, przeciwne 
nawet zasadzie społecznej rewołucyi, ■popierają 
nieuzasadnione dponomteanie żądarta tyiko w  
względów koKteteryi <połrtycznei i pofityczoego 
strachu przed radyLakmeisz* zawsze mniejszością.

j . a

C n o c ie  w o jsR o w e j.
(Korespondencra własna „Gazety W it czornej“).

Warszawa, w lutym.
Dnia 22. stycznia oglądała pierwszy raz stoli­

ca Polski wielkie tryumfujące święto wojska pol­
skiego. Pierwszy raz dlatego, i e  pierwszy raz w 
tym dniu zaszedł w życiu wojskowem p~tekierr. 
akt ntezwiazany z źadnem poszc&cgótaem, czy 
powodzeniem, czy trynurfem, iec-z akt maiący zna­
czenie wys yca podniosłe, a ofcoiw^iąznjący przytem 
tak całą armię dzisiejsza j&k przyszłe jej szeregi 
i pokolenia.

Dnia 22; stycznia odbyła się na Placu Staskfen 
uroczystość wręczenia przez Naczelnika Państwa 
orderu „Mrtuti mlii-tari“ pierwszyim członkom ka- 
p tuły togo znaku.

Dzień by 1 mroźny, szary, przepe-tony mgłą.— 
Już o godzinie w pół oo dziesiątej przed soborem, 
a dziś kościołem garnizonu warszawskiego, sta­
nęła w czworoboku piechota. Naprzeciw frontonu 
kość oła wzorowy batalion szkoły podchorążych, 
po bokach bataliony zapasowe pułku 5 i 32 stacy- 
onujące w  Warszawce. Oprócz piechoty wzięły u- 
dział w uroczystości oddziały wszystkich broni. 
W  głębi czworoboku, przed kościołem zjawiły się 
delegacye wszystkich władz rządowych z zapro­
szoną ddegacyą Sejmu na czele. Obecni byli rów­
nież przedstawiciele obcych mocarstw i attachfc 
wojskowi, odróżniający się z oośród thm n barw­
n o śc i swoidi pstrych m undtiów. O godzinie dzie­
siątej, poprzedzony sz^yadronem eskortujących 
szwitłężerów, przybył na Płac Naczelnik Państwa.

Naczelnik Państwa na czele kawalerów ord>  
ru, Dostępujących bezpośredn!o za nim, w asyście 
licznej świty obszedł czworobok wojska 1 zawró­
c i  kn kościołowi. Istotnie było coś głęboko uro­
czystego w tej Chwili Erzmiąoe wt-paniate tony 
hymnu narodowego, ostre nawoływanie komend, 
łecących wzdłuż czworoboku,, wsoaniała posta­
wa piechoty, cisza poważna i skup ona wśród tłu­
mów stojących na Placu, wszystko to świadczyło 
o wielkim nastroju uroczystości

'Po krótkie! mszy poiowel, po salwach, zaczął 
się tłum dygnitarzy wysypywać z powrotem z 
soboru na szerokie schody zs\pa łące  ku Placowi. 
Po cibwili wyniesiono z kościoła dwa krzesła dla 
Naczjłnika Państwa 1 dla celebrującego biskupa. 
Za krzbsłami tema zgromadzili się przedstawiciele 
rządu i delegaci obcych państw. Równocześnie po 
bokach, aż w głąb Placu uszykowa* się szpaler. 
Na poprzek tego szpaleru, tuż przed schodami wio­
dącymi do soboru, staną! szereg pierwszych ka­
walerów „Vlr.tuti mllitariT1, dzisieaisza kapituła tego 
orderu. Od prawego skrzydła ku lewemu, stali za 
porządkiem według starszeństwa: generał broni 
Haller, generał Iwaszkiewicz, genera* Romer, ge­
nerał Roja, pułkownik Skrzyński, pułkownik Ku­
liński, major Mackiewicz, kapitan K^jja i kapitan 
Koc.

Nazwiska tych uidcooiftycb oficerów mó^'ią

9ame za s.ebli, a niiłctóre i  irich otacza już piękna
legenda. Zasługi generała broni Hallera, zasługi 
generała Iwaszkiewicza znane są już dziś każde­
mu polskiemu patryocie i chyba nlę przesadzimy, 
gdy powiemy, że niema dziś Polaka, któryby o 
tych generałach n:e myślał z wzruszeniem wdzię­
czności. Generał Rome^, dowódca grupy Bug, ie- 
den z pierwszych, nieustraszonych, namiętnych 
obrońców wschodniej Małopofcki, jeden z tych ge­
nerałów, których czyny łacno trafiają do wypisów 
dla żołnierzy, jeden z  tych nieustraszonych ofice­
rów, którzy prowedzą 'Lompanie do szturmu,
chociaż są dowódcami grupy i nie wahają się iść 
na patrol, czy w  szpicy swego woJśKa. General 
Roja, byfj' dowódca czwartaków', żołnierz gwał­
towny, wspaniały w swynn rozmadru, kochany o- 
soblinvie przez żołnierzy za swą niewyczerpaną 
furj ę boHow-ą, znany w całei 1'olsce i  czynów, ja­
kich dokonał jeszcze w Legionach, sławny w ar­
mii polskiej z n ę s łwa bezprzykładnego jalrego 
dał dowody ostatnio we wspaniałych bitwach pod 
W.lejką i Mołodecznem.

Pułikowmk Skrzyński, JeUen z pierwszych w 
Królestwie organizował samorzutnie obronę Lwo­
wa 1 wtedy kiedy cała opinia Królestwa wszczy­
nała wielki hałas, nie myśląc jednak wcale prak­
tycznie nad zaradzeniem złcrmr, pułkownik Skrzyń 
suci chociaż tyle razy ranmj', jedhą ręką zgoła nie 
władający, organizował swój odtłra ł odsiaczy 
Lwowa, z którjTm to oddziałem stoczył cały sze­
reg bitw ipod Gródkiem, Bartatowem a późnie4 tu 
północ on Lwowa współdziałając z grupą Bugu. 
Pułkownik Kuliński, to jeden z rzędu znakomfi- 
tych w orkow ych,. nieustraszony żołnierz i pra­
cownik niewyczerpanej nigdy ejteTgli, znany za­
szczytnie w sfeiuch wojskowych, z swojej pracy 
wojennej i obrony Lwowa, Kapitan Kopa należy 
do najtęższych oficerów piechoty, oficerów, któ­
rzy mimo stosunkowo małego stopnia prowadził 
już w  boju pułk, znakomicie wywiązując się ze 
swego zadania.

Major Mackiewicz, twórca Suwalskiego pułku, 
oficer cichy, skromny o odwaaze i inicyatywk 
pierwszorzędnej, zdobywca Ltdy w bardzo cięż­
kich i kiwawych walkach podczas zeszłorocznej 
wyprawy wileńskiej. Wreszc!f kapitan AtLm Koc. 
Zasługi bojowo tego oficera, przepiękna jego po­
stawa jeszcze pod Kotod zieją mi w 191ó roku, wre- 
ssdę  praca kapitana Koc?, jako dowódcy POW„ 
praca uwieńczona tak wspaniałym wynikiem, ja­
kim było w 1918 roku wyrzucenia Niemców z 
Królestwa, mówi sama za siebie.

Pau-zac na szereg ivoh świetnych oficerów, 
miało się doorawdy wrażenie, tż w  osobaoti Ich. w 
czynach i zasługach stoi tu oto, przed stopniami! 
soboru, to wszystko najpiękniejsze i najlepsze, oo 
w ostatrJch czasach zdziałała 1 stw oizyła wojen­
na myśl i wola Narodu.

Gdy wszystko już byto gotowe j wszystfeje 
przygotowania do uroczystości skończone z sze­
roko otwartych wrót kościoła, w  towarzystwie 
biskupa i kleru wyszedł ‘Nicz«4nv Wódz. Stanąw­
szy na skraju stopni, oparty na saabf., powitał ka­
walerów orderu krótkiem przemów? erdem.

Równocześnie z oddali, ze stoków Cytfcdelf 
p ły tąć noczął pa całem mieście huk salw armat 
nich gr ziiiiącyclt na cześć pierwszych kawalerów 
„Virtuti mditari“.

Zaiste niech raf wolno będzie przerwać tok o- 
powindan a i zatrzymać w pamięci czytelnika ten 
obraz niezwykły, niezapomniany. Oto na tlę bizan­
tyjskiego frontonu kościoła, na tle tego straszne­
go pomnika naszych ciemięzców w w spaniałem o- 
toczeń u duchownych i dyem/turzy, zwrócony tw a­
rzą do czworonogu wojska stał Wódz Naczelny, 
szary i skromny, taki sam, jakim pamiętamy go 
przez cały ciąg światowej zawieruchy. Przed nim 
szer‘eg znalkonrit. kawalerów, opodal delegacye. 
sztaby, attache zagraniczni i tłumy w<dzów. C*u- 
ło się w te] chwili, że spełnia się na rym Placu 
przeendowne przymierze irńędzy tymi czasami, 
Konstytucji 3-go Maja, w których order został, 
stanowiony, ie  na wiązuje się poprzez wszystkie 
waiki polskie nierozerwalna łączność z  dzistoisz\ - 
mi czasy.

W  chwil', gdy Naczt lny Wódz po przamowie- 
ntn z»z,xlł stopniami w dół ku zacnym kawałertnro 
f jftł po kolei przypinać tui order „Yirtult tnilitari“
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w  wszystkich orkiestr wybuchły dźwięk! hymnu 
narodowego, a cały czworobok (piechoty sprezen­
tował broń.

Uroczystość wznowienia orderu oparł Nacziel- 
nffic, -jakgdyby na tle psyohologicznem, na roczni­
cy powstania 63 roku.

Starzy powstańcy byli pferwszytni gośćmi 5 
pierwszymi uczestnikami tego wielkiego święta..

Około ich zasług, około ich przykładu gruipowaia 
się, że tak powiemy, cała myśl uroczystości, a 
Naczelny Wódz w swojem pięknem przemówieniu 
o cnocie 1 o honorze wojskowym ich właśnie przy­
kład wziął za asumpt, wsflcazu-jąe kawalerom or­
deru i całemu polskiemu żołnier&twu nieporów­
naną pracę tych 'bojowników za wzór godny na­
śladowania. J. K. B.

powiada rychłe bankructwo państwowe i zupełną 
bez wartościowość papierowych pieniędzy.

Źe wśród tych warunków święta i karnawał 
nie zdołały wywołać wesołego nastroju to rzecz 
zrozumiała. Tylko .drzewka* swego nikt się nie 
wyrzekł. Gdy w innych okolicach drzewkiem obda­
rza się przeważnie dzieci, tu, w Hamburgu także 
stare, bezdzietne małżeństwa, bezienni mężczy­
źni, nawet każda knajpa musi mieć swoje drze­
wko i swą kolacyę wigilijną. Warto poznać me­
nu hamburskiej wilii tak odmienne od naszych 
polskich dwunastu potraw wigilijnych: zupa z 
węgorza na kościach z wieprzowej szynki, ja­
rzyna, owoce pieczone, knedelki w słodkim so­
sie, a w końcu karp z chrzanem i ubitą śmie­
tanką.

Naturalnie, że mimo ciężkich czasów, ham- 
burski bonvivant znajdzie zawsze lokal, w któ­
rym za drogie pieniądze dostanie wszystkiego — 
bez jadłospisu. A jeżeli biurokracya próbuje prze­
szkodzić tej gastronomicznej idylli, restauratorzy 
zapowiadają strajk i wołają o zniesienie taryfy 
maksymalnej i całej przymusowej gospodarki 
Czyż nie istnieje de facto wolny handel w for­
mie paskarstwa ? Czy mimo taryfy ceny nie pod­
skoczyły do zawrotnej wysokości?

Tak rozumuje ludność — w Hamburgu.

NADESŁANE.

SUKNIE WIECZOROWI
bluzy, markizety, raaterye angielskia m  koatyumy i pląsa­
n e  poleca najtaniej M. O P O L SK A , Zyblikiewicza I. 3. 
11 piętro, 03 10—l  i od 3 —7. 19798

SPECYALISYa CHÓROB SKÓRNYCH i WENERYCZ*Dr. A. SCHWARZ
■ełmadarynsz szpitala powszecho. przeprowadził s ę  aa

ul. S łow ackieg o  4 (naprzeciw jjł. poczty). 19717

NA BAbE, TEATR I KONCERT
O C Z Y S Z C Z A  'CERA Z PLAM, ZMARSZCZ* 
K6 W, W  O Ó *  I POLERUir PAZNOKCIE,
IN S T Y T U T  KOSMETYCZNY I  SPE- 
CYALNY SKŁAD WYPRÓBOWANYCH 

ŚRODKÓW KOSMETYCZNYCH

i-u irai w i n i .  im .
H O T E L  G E O R G Ł -A . 19558

herbaty — rzdota Jenny i w sta ła  — Chłodno o  
zachodzie słońca.

- -  Taik. I ja chętnie rozgrzeję się herbatą — 
rzekła towarzyszka i odeszły zwułna,

Tymczasem kobieta z pieskiem objechała do­
koła willę Borghese i powTóciia na Pincio.

— Niech stąnie na tarasie, wprc&t orkiestry — 
rzekła po włosku do lokaja.

Lokaj powtórzył rozkaz stangretowi 1 wikto- 
rya przyłączyła się do szeregu powozów i samo­
chodów na tarasie, z którego roztacza się rozległy 
widok na kopuły i wieże Rzymu.

Słońce świeciło jeszcze umiarkowanym bla­
skiem, powietrze, wbrew uwadze młodej Angielki, 
ciepłe było jeszcze I łagodne. Orkiestra odezwała 
się nanowo wesołą mełodyąi. Tłum był już teraz 
znacznie liczniejszy, tak, że na wcftnęj przestrzeni 
przed kioskiem panował tłok. Lokaj zeskoczył 
znów z kozła wiktoryi i stanął z boku przy 
drzwiczkach, tak, żeiby nie zasłaniać swej pani 
widoku. A ona, trzymając wciąż pieska na kola­
nach, patrzyła przed siebie.

Tuż obok jej powozu .przystanął czerwony sa­
mochód, pełen młodzieży jasnowłosej, niebiesko­
okiej, w jersey‘ach i czerwonych czapkach, ii 
wszyscy kwitnący zdrowiem, barczyści o typie 
wyraźnie rosyjskim. Śród nicih tonął literalnie sę­
dziwy starzec, istny patryarcha. Jego pożółkła 
pogodna twarz o wystających kościach policzko­
wych, śnieżnie białe włosy widniały jakby po za 
ruchomą zasłoną dzieci'. Obok sz-oferp z długą, 
wadblarzowatą na piersiach rozłożoną czarną bro­
dą, siedziała drobna, czterdziestoletnia może ko­
bieta, niewątpliwie, guwernantka, (C. d. ».)

Z  n a s t r o jó w  h a m b u r s K ic h
,Hamburski tum". — Kiermasz symb lem pokoju 1 humoru. — Gorzka proza aktualnego 
tycia. — Spe yalności hamburskie. — Zapał a opał. — Karbid a logika paskarska. — Końskie 
Konserwy i jabłezane ziele. — Aluminiowa moneta. — Fałszywe pieniądze. — Pogłoski o ban­

kructwie. — Menu hamburskiej wilii. — Czy wolny handel?
Hamburg w styczniu.

Po czteroletniej przerwie zdobyło się ku- 
plectwo hamburskie na otwarcie kiermaszu na 
Polu św. Ducha. Kiermasze te, grupujące się 
dokoła hamburskiego tumu, mają swoją sławę 
światową i ściągały w dawnych latach do Ham­
burga liczne rzesze obcych, którzy rozkoszowali 
się przygotowanemi specyalnościami, jak pieczy­
wa wypiekane na smalcu i inne przysmaki i 
wyroby krajowe i zagraniczne, sprzedawane w 
licznych, jaskrawo upstrzonych budach jarmarcz­
nych. Morze światła zlewa się wieczorem na 
plac z wysokości tumu, a jaskrawe to i silne 
światło tworzy dokoła wierzy kość elnej różowawo 
mglistą łunę, widoczną w najdalszych dzielnicach 
miasta.

Ten powrót do zwyczajów przedwojennych, 
* w szczególności odnowienie wesołego kiermaszu 
miał być symbolem stanowczego zapanowania ery 
pokoju, radości i starego, tak drogiego Hambur- 
czykom humoru. Gorzka proza aktualnego życia 
zepsuła jednak ten humor; już podczas przygo­
towań prasa miejscowa wszczęła krzyk, że budy 
jarmarczne zabiorą zbyt wieie światła f mate- 
ryału palnego, zarząd miasta nałożył więc za to 
na właścicieli bud ciężary, które odstraszyły 
mniejszych przedsiębiorców, ograniczona zaś 
liczba wystaw i przedsiębiorstw podziałała znów 
niekorzystnie na frekwencyę. Pierwszego dnia 
było jeszcze hucznie i rojnie na PI. św. Ducha: 
gęsty tłum zdążał ku miastu przez „Millerntor" 
i wysypywał się z wszystkich tramwajów; nie 
odstraszało ich nawet głębokie błoto — także 
jedna z specyalności hamburskich — cierpliwie 
posuwali się krok za krokiem po wązkich drew­
nianych kładkach i z tym większym entuzyazmem 
podziwiali widmowy zamek, siostry siamskie, 
szwajcarskiego karła, na niebiesko tatuowaną 
damę i tym podobne cuda jarmarczne. Z każdym 
«-a n w  A-aŁ -w m  - 1 — — rr 11 i i i m  n ti J
ROBERT HICHENS. (2)

PŁODNY SZCZEP.
PQW1EŚĆ  

Tłumaczyła z angielskiego
B R . N E U F E L D Ó W N A .

(Ciąjf dalszy)

W  miarę jak zM żała się godzina czwarta, co­
raz tłumniej tprzybywała publiczność, coraz licz­
niejsze nadjeżdżały powozy i samochody.

W pobliżu orkiestry, zatrzymała się wytwor­
na wfktorya; lokaj zeskoczył z kozła i stanął 
przy drzwiczkach, jak warta, gdy pani jego wy­
godnie na poduszkach spoczywająca, rozkoszo­
wała się słońcem i słuchała muzyki. Na kolanach 
młodej kobiety siedział piesek, rzadkiej rasy chiń­
skiej, wietrząc płaskim nosem i rozglądając się 
dokoła wypukłemi ślepiami, które jakby pływały 
w błękitnawym płynie.

Niebawem lokaj siedział znów na koźle, stan­
gret dotknął batem koni i powóz ruszył z miejsca. 
W tejże chwili dwoje dzieci, biało ubranych, 
dziewczynka czteroletnia- może i chłopczyk o wie­
le mniejszy, wysunęło się wraz z  piastunką przed 
orkiestrę. Dziewczynka szła tyłem L wyciągała 
rączki ku chłopczykowi, kitóry szedł chwiejnie, z 
trudnością trzymając srię na nóżka-ch, roześmiany, 
iakby wpojony pocz-uciem własnej siły, uszczęśli- 
w ony, że wo-góie m!oże chodzić. Dziewczynka 
wołała-: ,.Addio, Pepipino! Adldio Peppino!" cofając 
się z czarującą troskliwością, by nie oddalić się 
zanadto od brata

dniem jednak zmniejszała się liczba gości, tak’ 
iż już po tygodniu kupcy pozamykali swe budy! 
W rezultacie zatem tegoroczny „Hambursk 
tum" — tak bowiem brzmi popularna nazwa 
kiermaszu — okazał się fiaskiem!

I nie dziw, że brakło Hamburcsykom do 
zabawy z a p a ł u ,  skoro już od dłuższego czasu 
cierpią na dotkliwy brak o p a ł u .  Obiad gotuje 
się tylko w domach zamożniejszych i to prze­
ważnie w znanej niemieckiej „Kochkiste", która 
jednak takża straciła na swej użyteczności w sto­
sunku odwrotnie proporcyonalnym do swej ceny.

W Hamburgu, na mocy danej szerokości 
geograficznej i wobec notorycznie panującej mgły, 
światło dzienne w porze zimowej trwa tylko od 
9-tej rano do 4-tej popołudniu; gaz świeci się 
tyiko do 8-mej, nafty dostać nie można, trzeba 
więc przeprawiać się z karbidową lampą, mimo 
jej przykrych właściwości, tyiko, że dzięki nieu­
błaganej logice paskarzy i karbid dostać można 
tylko w drodze łaski!

Nie lepiej rzecz się ma z żywnością. Brak 
mięsa zastępuje się konserwami z mięsa koń­
skiego, brak masła marmeladą o tajemniczej na­
zwie „jabłezanego ziela* (zrobiona jest z łup 
joółczanych 1). Za niebieskawe mleko płacimy 
4 marki 50 fen. za litr, za jaja po 2 marki 40 fen.

W dziwny sposób znikły z obiegu drobne 
pieniądze. W sklepach i tramwajach nie chcą 
zmien;ć pięciomarkówki, ani wydać drobnych z 
marki. By zapobiedz niedogodności, miasto wpro­
wadziło aluminiową monetę na 50 fenigów. Sre­
brne monety są rzadkością, papierowe marki zaś 
lepną w ręce z brudu i są roznosieielkami zara­
zków. Masowo natomiast rozpowszechniły się 
fałszywe pieniądze, co wywołało prawdziwą pa­
nikę i utrudniło niepomiernie stosunki w dro­
bnym handlu.
 Naiwna fantazya lękliwych umysłów prze-

Peppino zaczerwienił się i z rraną wojowniczą, 
już nie śmiejąc się, lecz nachmurzony, skopił całą 
siłę woli, by dogonić siostrę, i sztywno, zabawnie, 
stawiał krótkie nóżęta, obalśmiięte w  białe włóczą 
kowe kamasze. A siostrzyczka cofała się wciąż 
i wołała przekomarzając się: ,Adtdio, Perrp;no“ !

Kobieta w powozie w patrzyła się w te dzieci, 
stawiające pierwsze kroki w  życiu i wyciągnęła 
rękę, jakby chcąc dzieci odpędzić. Może obawia­
ła się, żeby,nie podeszły zbyt Wizko kół powozo­
wych... Ruch jej był wprost wrogi. Piastunka za­
wołała na dzieci. Dziewczynka odwróciła się i 
stanęła, jak oczarowana, na widok pieska chiń­
skiego.

Kobieta w powozie patrzyła na nią i na bra­
ciszka, zdawało się, żę i preisek równi aż na nich 
patrzy swemi odężałemi ślepiami, które poniekąd 
sterczały pod jego wypuklem czołem. Poczem ko­
nie ruszyły żwawiej i powóz niebawem znikł śród 
tłumu.

Dwie młode Angielki siedzące -opodai przypa­
trywały się tej scenie i gdy straciły powóz z oczu, 
spojrzały na siebie ze zdumieniem.

— Jenny, widziałaś?... Jeszcze mi się nigdy w 
życiu nic podobnego nie zdarzyło!...

— Widziałam. Wyglądała... okropnie!,.
— Może ona nienawidzi dizieck
— O, nie! to nie dlatego! Zresztą któż to nie­

nawidzi dzieci?
— Nigdy nic można wiedzieć.
— Nie, moja droga, mówię ci!, że to nie dlatego.
Muzyką umilkła

<— Proponuję, żebyśmy poszły na filiżankę
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p*eb's:vtDwa wy)?źiźa na Spiż i Ora^ęf
Cieszyn. 5. lutego.

<PAT.) W  p'ątoV albo w  sobof wy.eżdża z 
jReLzyna na Spiż 1 Orawę podkontisya ztożona 
* fcllru członków tnisy* all nok ej. „Dziennik O e- 
szyńsikii** donl-sząc o tem, domaga sćę, aby wraz

z tą podkom syą wyjechał taicie reprezentant 
rządu poisk ego, pc new aż no Spiżu i Orawie do­
tąd jeszcze z®ajdu,ą sic organa sKtaiini&tracyjue 
czeskie oraz wojska czeskie.

KOMISYA PLEBISCYTOWA ZMIELĄ NIE­
KTÓRE ZARZĄDZENIA.

Cieszyn, 5. lutego.
(PAT.) Na wczorajszym posiedzeniu komisy* 

Plebiscytowej podpułkownik Brand z kom-syi 
■igłow e5 w Morawskiej Ostrawie przedłożył żą- 
-land, by koinisya pozwol ła na przywóz nafty 
i smarów potrzebnych dla fabryk i kopalń na Mo­
rawach. Ze względu na potrzeby węglowe •sromi- 
sya uchwaliła zmianę poprzedniej swoiei uchwa­
ły-, z-aikazując wywiozu ze Śląska jakchkolwiek 
towarów przywiezionych z Polsk* ŁuSb Czych tfa 
użytku Stasia. Zastrzeżono przy tem, że lość 
dostarczyć się mającej nafty zależy od rządu pol­
skiego. P. Zamorski mien em rządu polskiego o- 
śwładczył gotowe >ć dostarczenia nasf+y pod wa- 
i-urrksem. że zaiegloścń węglowe zostaną przez 
Czechów wprzód wyrównane. N astanie przesłu­
chano ekspertów pocztowych w sprawie uieduo- 
stajn onia taryfy Uchwa’ono na markach polskich 
,? czesMch wydbi&ować Etery ,,S. O. (Silesia 
Orientalis) oraz diatę 1920. Ponadto przesłuchano 
ekspertów w sprawie urządzenia sądownictwa. 
Ze strony polskiej przemawia! prezydent sądu 
dr. Bocheński, ze strony zaś czesk ej wiceprezy­
dent sądu dr. Hohelbeer.

rriecka notuje, że by ty to wszystko 
obwili w historyi Górr-ago Śląska

tragiczne

nerwany został dyrektorem urzędu yoczrowt^o.
Wiadomość o opuszczamy Lwowa (przez p . Warto- 
ka wywoła z pewnością żywy i gorący żal, zaró­
wno w Si erach urzędników i funkeyonarytmy po- 
cztowj eh i telegraficznych, dia którycn p W. był 
nietylko przełażonym, ale zarazem najserdeczn ej- 
szyim przylacitjjem i- opiekunem — jak również w 
szerokich sferach publiczności naszego miast i, 
szczególniej zaś w sfenach dtzienn kaTSkich. Oby­
watelstwo Lwowa nauczyło się mianowicie już od 
wielu lat, a szczegóJiie w  ciężkich cbwuach roku 
1918 i 1919 cenić głęboko obywatelskie zawszę i 
partryotyczne stanowisko naczelnika Watzka, o- 

iraz jego obowiązkowość, godząca się iednak do- 
j Donald z obywatelską uczynnością, wi eszde je- 

_Igo nieskazitelny charakter t nadzwyczajną tfprzej-

NIEMIECKI AGITATOR PLEBISCYTOWY 
ZNIEWAŻA OFICERA ANGIELSKIEGO.

Sosnowiec, 5. lutego,
(Tełef.) (Q) Przed kilku dniami pewien nae , ,  J

.niecki a r f t to r  -plebiscytowy przdbramy ^  m łxv K -  W s®rca * .*“ “« *  sferdztontókarstadtn.a-
tnika napad!! -  Katowicach na «ftcy na oficer i . v  g f f  ™ asta 2f * saf. ^, . , . k ,  Watzek niespoży-emi głoskami w okresie, k.edygletekteK-o i czynnie go znieważył. Oczy wiacie! tĄ3ni  ^  J  Lnj
rząd niemiecki p rze p ro ś  nusyę kosłicywtą za ten
napad, w każdym* razie jednak jost om 11" stracyą 
terroru, jaki Niemcy szerzą na Śląsku.

REWIA WOJSK FRANCUSKICH W CIESZT NUL
Cieszyn, 5. lutego.

(PAT.) Wczoraj o gbdżmis 3 po pol-udnin od- 
% ł sJę w Cieszynie na rynku prt-ęgląd wojsk 
francuskich-, które wczoraj przybyły do miasta.

Po przeglądzie uszykowała się kompania 
strzeców  frar-cusk oh w rynsztunku bojowym 
■Wraz -z kompanią Karabinów maszynowych Na 
barkon e Intelu ,,Pod jeleniem'* zebrali się przed­
staw kśde Frartcyi, AtigLi, Włoch i Japom!, któ­
rzy wysłuchali z odkrytemi głowam* hymnów 
narodowych 4 państw sprzymierzonych przy­
czepi nastąpiła defiada wejskowa i powrót do 
koszar. .Licznie zelbrana publiczncść z zajęciom i 
sym ratyn Przypatrvwała się rewL

POLSKA WYSYŁA REPREZENTANTA NA NA 
RADE AMBASADORÓW W LONDYNIE.

W arszawa, 5. lutego. 
(TeleŁ) (Q) Za dwa tygodnie odbędzie się w 

Londynie narada ambasado i ów państw -vrarzymie- 
rzonych i zaprzyjaźndnych. Rząd polski wysyła 
ua tę naradę swojego przedstawiciela.

SZEF BFRLINSKIEJ MJSYI ANGIELSKIEJ W 
KRAKOWIE.

Krrków 5. tutego. 
ipeięi.) (O) Bawi! ta przez trzy dci sejf mi­

sy! wojskowej angielskiej w tsertinie gen. Małkom 
wrajz z żoną { kapitamem Kensmytonem, którzy 
przytnij do Krakowa celem zwiedzenia miasta. 
Ges. MatkoJn test bsrdzo wptinyowT ir repneaeu- 
taotem 'Vjelkrej Brytanii. Przy zwiedzeniu mia­
sta towarzyszyli Ang^kom: adjutant wojsk poi-
skich P isłowski, Osieclmski-Czapski, Adam Pcto- 
cki, OT'£ z hr. Aleksander Skarbek. Gen. Malkołn 
był wieczorom w ka&ynre wooskowem, gdzie wy­
stąpiło wesele krakowskie. Przedstawiciel An^ii 
by# ajywo aklan.owany przez deputacyię z obu 
Śląsków, oraz ze Splża i Orawy.

Członkowie ttTh daputrcyi rozma wlaft * gen, 
MaErolnem o naszych prawach do tych zięm.

jauco kierownik ^rzędu telefonicznego czym? 
wsBjy s tio  co mógł — nieraiz więcej n tt morf — 
by.e jedyn:e prasie umożliwić względnie ułatwić 
•speftTęnłe jej ciężkich obowiązlrów. — Mieć nale­
ży nadzieję, ze na nowym, tak odpowiedzialnym 
posterunku Bydgoszczy p. naczelnik W ar-rek w 
jak najkrótszym czasie zdoła pozyskać sobie taftą 
samą sympatyę I poważanie powszechne, jak we 
Lwow4̂

NOWI p o d s e k r e t a r z e  s t a n u  w  m in i.
STERSTWIE SPPAW  ZAGRANICZNYCH.

Warszawa, 5. lutego.
(T elef.) (G) Dziś spodziewaną jest nommacyu 

posła Jana Dębskiego oa pod sekret rza stanu mi- 
nsterstw a spraw żagiranicimycb. Dmgkn podse­
kretarzem stanu miał zosLć b. redaktor „Kurye-ra 
Poznańskiego** dir. Maryan Seyda, ale ten zrezy­
gnował z teii godności.

Wiadomości giełdowe.
KURSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.

RuMj c«r*tcia (po 503) 
Ruble durnslcie 
Fn-nw fr.ncuski* 
Franki tawaje.
Fanty sterling^
Dolary anaer.
Dolary kanadytakio 
I * rumuńs s 
Wypłatc aa Berlin

Lwów, dnia 4-go lutego 1920.
17325 176-50 —
5 -50 54 50 -
11 55 :1 -3Z
2 53 24-75 —•

52 |50  612 50 —
118— 145-50

1 <6—
1 6 4 — 1 6 6 --

KURSA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ.
2 4 0 — ?41—Rabie (po 509)

W y la ta  na Berlin 
4 i pól proc. Banku tupot. 
4 i p ' l  orj Bank kr ij.
4-pro . Komun.
f  oleicie Tow. Handlowa
Ziel niewuKi
Górka
Siersza

103?- —
460-— —

1 4 J 0 -—

, ° 5 - -  —■—

PRZEJAZD WOJSK KOALICYJNYCH PRZEZ 
. TORUŃ.

Toruń, 5. kit ego.
(Tdef.) (G’1 Onetgdaj przejechał przez Toruń 

pierwszy pociąg wojsk koalicyjnych, przeznaczo­
nych do Oisztjna. Są to przeważnie Irlandczycy 
katoliccy. Na dworcu w Toruniu zgotow ano im o- 
wacyjrre przyjęcie i odterrano hymn narodowy ar.- 
giekM

PRASA NIEMIECKA O  EWAKUACYI GÓR.
s l .ąska .

Sosnowiec, 5. tut ega
(.(T elef.) (G) P is m a  ‘riiemLcekBe z a m ie sz c z a ją  

liczne o p is y  scen , jak ie  s ię  r o z e g r a ły  p r z y  w : m a r ­
sz® w o jsk  n iem ieck ich  z  m iast i  m ia r e c z e k  górno­
ś lą sk ich . Z K- to w Ic  w y n io s ły  się  od  dzia ły  n iem ie­
ck ie  w  n o c j  z  so b o ty  na n e d z ie ię . ] .iczn e gru n o  
N letm ców  z rod zin am i ż e g n a ło  ich , w ie le  o só b  p la -  
k-Jo. O ficero m  w r ę c z o n o  kw -laty i podarunk i, u- 
staw ^ czn ie w^ołamo „ B o  w id z e m a , s z c z ę ś liw e g o  
oow rotu*1 jtd. Taki® s c m e s c ę n y  d z ia ły  s ię  w B y ­
tom iu  i in n y c h  m ie jsc o w o śc ia c h . B u rm is trze  i k o ­
m endan ci w o jsk  'p rzem aw ia li d o  zeb ra n y ch . P rzed  
w y m a rszem  w sz ę d z ie  o d b y w a ły  s ię  p arad y  w o j-  
ń»w«, przycrem śp &wano p ieśń  „ O e u ts J łL n d  
P su tcd h laod  ( f .e r  alląc**. P u b lio zn o ść  odprouradSw- 
L  'frolnłftrzy k a  w a te k  d ro g i z a  nratato. Pra&ii ruo-

LISTA OSÓB, KTÓRYCH WYDANIA ŻĄDA 
POLSKA.

W arszawa, 5, hiiego.
(Teief.) (G) JSak słj-chać na liście osób, których 

wyaania zażąda r,ząd po!sk; od Niemiec znajdują 
słę między innymi byty guoemator Królestwa Pol­
skiego Beseler, gen. Linsfngen, ■szef sztabu Nett©e, 
naczelnik oddziału rakwizycyjnego gen. Falken- 
hayn, gen. KRchbach, naczelnik policjo w W arsza­
wie gen. Glasenap. gub. W arszawy Etzdorf, i inni. 
Lista obejmuje ogółem 50 nazwisk.

ROZRUCHY W FG1PCFE.
Wiedeń, 5. lutego.

(Telef.) (u) Z Aten donoszą: iż Egipt jest wi­
downią nowych rozruchów. Ludność tubylcza po­
tworzyła organizacye w^ybimie bojowe. Żołnierze 
nie mogą się pokazywać pojedynczo po ulicach 
rniasta, lecz gromadnie i uzbrojeni. W ostatnich 
czasach dokonano szeregu ram-chów wcisko­
wych. Dukor.an0 wielu aresztowań;

NŁDSSMNS.
DENTYSTA

Dr. W. OROB i H. GROS
I W O i ,  K a ro la  L u d w ik a  I r a k a  2 L  17967

K R O N I K Ą
Repertuar Taatrt, mlelskłaja
We czwartek, 5 lutego o g. 7' w. dla uczcze­

nia dnia rozszerzenia granic Polski do morza 
„Fantazy**, dram at w 5 m t. Juj. Słowackiego w 
niezmienonej obsadzie.

W piątek, 6. lutego o srodz. 7-meJ wieczór 
po raz pierwszy „Obieżyświat**, opeietka w 3 
aktach Rud. Falla z pp. Kasprowiczową, Z* łęską, 
Lipowską, Miłoszą, Justianem, Fołań*kinL Kara­
sińskim i Głowackim.

W sobotę, 7. lutego o godz. 3^0 popo}. „Ślu­
by panieńskie**, ktom. w 5 aktach Al. hr. Frodry 
w triezmienioneć ubsaćfzie.

W  sobotę, 7. Litego o godiz. 7-mej wieczór 
„Madame Butterfly1* z pp. St. Argasińśką-Choy- 
r;owslcą w roi] tytułowej, Ostrowską, Siercszew-

|‘sk m i Lowczyńskhn.
W niedzielę, 8. lutego o godz. 3 po poi. „Wt- 

se{e“, dram. w 3 a!kt. Stanisława Wj-spiąńskie- 
-  ,go w wezpiienionej obsadzie.

I W niedzielę, 8. bitego o godz. 7-mej w»eczói 
.Kslężn czka dolarów**, opercoka w 3 aktach L. 
Falla w  niezmienionej obsadzie.

W  pcmed/iałek, 9. lutego o godz. 7-mej w. 
Wiadomości osobiste. W dniu dzisiejszym opu-jpo raz 2-g; „Obieżyświat**, operetka w 3 aktach 

szcza nasse miasto naczelnik p. Antoni Watzek, R. Fa«’a z pp, Kasprowiezową, Zafęska,, Lpow-

6PADEK KORONY CZESKIEJ.
Cieszyn, 5. lutego. 

(PATJ Korona czeska spadła wczoraj 
Śląsku z 2.50 na 1.90.

Po zsmknięciu numeru.

dotąd dyrektor Ksusy Urzędu Pecztowęgui Lwflror 
'• " '■ k^dry Gswresi się dc By4®csaczi% 

•gdzie pBzez minisze-rstewo pocJt t telegrafów t*ua>

ską, Mitową, J Fokńskint, K arw ńskw
! GlowaskiKi.



Tfz. 5f*8« „GAZETA WIECZORNA". Sfr. 3

Repertuar Teatru wodewilowego.
(gmach ni. Ossolińskich 10.).

(B:!ety wcześniej w perfumeryi Stoińskiego 
aL Lezionów L l). 2039

Czwartek, 5 lutego o godz. 7.30 wieczór: 
Drugi i pożegnalny wieczór tancerki polskiej 
Zofii Pflanz: ,,Głodny don J-uam‘\  farsa; „Paja­
ce"; „Zwąryowape podwórko*, operetka, w  2 ak­
tach. — O godz. 10 kabaret warszawski.

Repertuar teatru Ilt-art, „Czwórka** w sali 
„Casino de Paris** (ul. Rejtana 3).

Program XIII. od piątku 23 stycznia codzien­
nie o go<jz. 8-mej wlecz.

Gościnny występ! Romuald Gbrasieńsfki, ja­
ko „Karawan arz‘. Paulina Noskowska •— pio­
senki liryczne, Amda Kitscbman, Marek Wind- 

heini w nowych numerach solowych. ,Sen Salo­
mona Pomeranca“, sketeh w I akcie Konrada 
Toma, grany w teatrze „Czarny Kot“ w War­
szawie przez trzy miesiące z rzędu ■— z p. R. Gie- 
rasieńskim w roli tytułowej. Nadto biorą udzal: 
Marya Czajkowska, Anda Kffschman. Michał Ha­
licz, Zbigniew Orwicz. Jerzy Rygier, Marek 
Wbidhetm. W przygotowaniu nowa rewia p. t. 
JG w o ty  Pana Prezydenta*1.

Bilety od 0—5 u' składzie nut a  Seyfarta (ul. 
Akademicka ó), a od godz. b-tfcj wieczorem przy 
kasie teatru. 2031

R ep ertu a r scenki L iteracko a»Ł , W esoła 
Wydro* (Pasaż Mikolasza) od t. do 15. lutego 
b. r. Solowe kreacyei Wojtaszka, Lilian, Zielió* 
skiej, Fedorówny, gościnny występ Brawurowa,
niezróu nane ’o instrumentalisty i. L — Ponadto 
„L^Ó W  w RAJU* rewletka s 3tvryctno> poi tyczna 
te  śpiewami i tańcami Z. Orwicza z udziałem 
całego zespołu. Bilety w cenie po 20 mrk. (28 K) 
wcześniej do nabycia w Księgami Akademickiej 
„Hotel Europejski". 1S880

Posiedzę ie Ru :iy miejskiej odbędzie się 
we cswanek 5 b. m. o g. 6 wle ź. w sali po­
siedzeń Rady m.

Zjazd Orgastizacyi Narodowych Wschodniej 
Małopolski odbędzie się wre Lwowie, 15. btn. w 
sali; ratuszowej, o godz. 10 rano. —- Każda. Organi- 
zacya -Naród. winna wybrać diwn delegatów na 
Zjazd 1 wystawić im potwierdzenie wyborp. Nie- 
delegaci mogą się przysłuchiwać obradom, jako 
jyc,'-c5e (Organteacya wystawi Im festtymacye go­
ściu'.

Zebrani* Towarzystwa Kresów pomorskich
(Kola lwowskiego) odbędzie się 6 btn. o 6 pop. 
w’ lokato „Gazu ziemnego" we Lwów e, ul. Sa-

T KomKeto plebiscytowego w Nowynj Tar­
gu otrzymujemy odezwę, nawołującą pochodzą­
cych ze Siptóa i Orawy, a  zamieszkałych na ob­
szarze Rzeczypospolitej Polskiej, by podali Głó­
wnemu Komitetowi spisko-orawskiemu w No­
wym Targu, Ryttek 4, 1 p. swoje imię i nazwi­
sko, lość lat, tnieisce od j cnego zamieszkania, 
nazwę miejscowości, gdz:e się urodziłt, lub do 
której są przynależni, wreszcie czy l w  której 
m ejscowoścr ISIpjża lub Orawy mieszkali przed 
dniem' 1 sierpnia 1914 r. — Wiadomości te są po­
trzebne ceflem ustalenia, komu przysługuje Pra­
wo głosowania podczas plebiucytu w sprawie 
■Spta 1 Orawy.

Wiadomości teatralne. W piątek wystawia 
teatr miejski pa raz pierwszy operetkę R. Falla 
pt .Obieżyśwót**. Pełną melodyjności operetkę 
prowadzi kapelmistrz Sered/óskl. Treść żywa i 
tryskająca humorem, którego wc eleniem będą 
pp. Ke prowic-ows, Z^łęska, Justian, Miłosza, 
rolańskt i Karasiński. Operetce tak pe wzg'ędu 
na pogodne libretto, jak 1 milą muzykę należy 
wróżjć powodze oe. Przekładu doko.ul p. Ma­
rek, znany we Lwowie meloman.

Ź Uniwersytetu Jana K zim* er za we Lwowie. 
W  miesiącu styczniu 1920 r. otrzymali w Uniwer­
sytecie we Lwowte stopień doktorów praw: Le­
on Kroll rodem z Radymna, Emil Wagner rodem 
z Złoczowa, Jerzy fiailpern rodem ze Skalato, 
Avon Hammermauai rodem zs Sambora, Tade­
usz Alojzy Dudryk rodem z Mecbowa, Ludwik 
Enis redem ze Lwowa. Stopień doktora medycy­
ny: Marek Schwarz rodem z Drohobycza. Sto­
pień doktor* filozofii Włodzimierz Sylwester Bry- 
gider rodem z Demycz.

(s—r) Przedwiośniem zaipauhło wczoraj w 
lneścle. Bajecznie lazurowe niebo, złotopłynine 
slóńce 1 podmuchy ciepłego wiatru Wywabiły z 
mieszkań tysiące osób pomimo błota, jakiego już 
w  połudime było dość na ulicach. Nawet późnym 
wieczorem snu© się ludzśka przy 'księiycowem 
oś wie tlenu, z którego najwięcej skorzystał ma­
gistrat, oszczędzając na gazie.

Drugi koncert Wacława Kochańskiego zna- 
kontitego skrzypka odbędzie się daia 20-go lute­
go i programem swoim zapowiada się jeszcze 
bardziej interesująco n i  poprzedni. Artysta ode­
gra utwory Bacha, Regero, Czajkowskiego i Gla- 
zunowa, n astęp ie  k i to  perełek strofrancuskmj 
muzyki. Koroną wieczoru będą dzieła mistrzów 
polskich, a więc: ChcpWa, Wieniawskiego, Szy­
manowskiego I Różyckiego. Pierwszy koncert 
Wacława Kochańskiego .wywołał na sali ta-ki em- 
tuzya-zrn, iż artystę nie chciano puścić z estrady, 
z pewność ą więc zapowiedź drugiego wzbudza 
wielkie zadowolenie. Bilety <Jo nabycia w skła-

Teatralia warszawskie.
L

.NIeboksa Koroedya" Krasińskiego, ottetriUM dnia 
30. stycznia w Teatrze Polskim.

Warszawa, w styczniu.
Toczy się zawsze ukryta walka między poetą 

teatrem, a raczej techniką teatralną. Ta bowiem 
„rodcina skrzydła swą Judzką** niedoskonałością, 
dyktuje, nakazuje — tyranizuje wprost poetę 
wskutek swe) własnej niemocy. Nazywa się to 
bardzo niewiernie „współpracą" teatru z autore:n. 
Krasiński, pisząc „Niebieską Komtdyę", był tak 
szczęśliwy, że nie m u s ia ł  myśleć o teatrze.

Był swobodny, ruchliwy. Za teatr służyła tira 
przestrzeń bera kresu, przyroda zmienna, jak na­
strój dwszy bohatera, sztafaż zrosły ntejatoo orga­
nicznie z alocyą. Martwota .płód en i desek nie o- 
grar.ioz-fa fantazji poety. Nazwa! zresztą swe 
dzieło — .poematem, wykluczając niejako scenę, 
teatr. Ale nie zmienił tą fclasyfikacyą istotnej ce­
chy dramatycznej „Niebosktej Komedy!".

Zanim dzieło Krasińskiego dostał') Się tta de­
ski sceniczne, musiał być rozstrzygnięty w  pań­
stwie teatralrem dylemat, czy przystosować „Nie- 
toską Komedye" do sceny, czyli też scenę dosta- 
sować do „Niebo&kioj Komedy!**. Idcyływ a wy- 
Pt-wlenia ttgó  dzieła jest wyłączną zasługą dyre­
ktora Szyfmana, człowieka ogromnie odwaRrcę 
w  dziadzinie eksperymćMJSw sc^niczrycji.

się test jego czyny teatralne złotemi ggłookamii 
w księdze nasza] kultury. — Myśl o „Nieboskiar' 
tłukła się jednak difaigo wśród białych ścian Tea­
tru Polskiego i dylemat — jak mówię — groził jej 
upadkiem Wb nęcił wyniesieniem oad zwy«łv sza­
blon teatralny. Pietyzm dła dzieła zabraniał świę- 
tokradiczyoh zmian, zaś m artwa Htera teatralnego 
prawa technicznego domagała stę — przeróbki. (9- 
statecznie zwyciężył duch rad  m ateryą i przy  
pomocy doradcze! takiego znawcy Krasińskiego, 
jakim jest prof. Julhisz Kleiner, ujrzeliśmy 3l)-go 
stycznia po raz pierwszy ni scenie „Niebaska Ko- 
medyę*'.

Reźj^nrya poszła swoją własną droga, złą­
czywszy element dekoracyjny z prymitywem. O- 
sjągnęła tem przsdewszystkiean zntkeanity efekt 
Wzrokowy w ztacznel Ilości odsłon, — zostavda- 
fec równocześnie duże pole sugge&fyi słowa. Jo- 
żeii zaś to ostatnie ekwiłami zawiodło, to wina w  
tera wykonawców poszczególnych ról. — W  dzie­
le Krasińekieigo nie zmieniono więc prawie nic. Nie 
opuszczano nawet pnJogów, owych wstępiriych, 
wizyjnyich dyspozycji, chcąc nimi widza odrazy 
wprawić w traos ) .przygotować go na wrażenia 
niecodzienne. Tu Jednak nie udało się mruknąć pe­
wnego rodzaju szablonu teatralnego w7 grze Śwła- 
feł i w pozie aktora, t e  efektu zamierzonego nie o- 
siągnięto, stało s!ę modo także z  winy samego wy­
konawcy .p, 6Taofaławtflf)<Bo, który wypowltujał 
prologi g senną monotonią. Prolog trzzei, wyała- 
azony przed tewtyną, ęfa był zapewne row y w po-

Adwokat dr. Hortnan Szwarc przeniósł swą
kanedaryę z Tarnopola do Lwowa i prowadzi 
ią przy ul. Kop&mlka 22, II p.

„iNasz Kurjer**, nowe psm o żydowskie w Ję­
zyku Połsikim, ukazał się 1 bm. w Warszawie.

„Gazety Muzycznej" u t e a ł  się numer 7 i 8 za 
styczeń i przynosi antykiuły dr. Józefa- Reissa. 
Rytla, korespcaidenoyę z Włedinia, pióra Woff- 
solhna, oraz doskonały artykuł o 'dyrygowaniu * 
pamięci zatytułowany: „Na pamięć — czy nie?'* 
Auror,, kryjący się pod .pseudoninrem Rteoletto, 
staje na stanowisku, i  k :e  wobec^ dyrygowania % 
pamięci opar zalać musi każdy szczery muzyk, 
t. m. potępia je, kończąc pyszną uwagą: Bo \ tjąj- 
ipróMejszy z gcnjahiydi Judzł, Oskar Wilde, wpi­
nał słonecznika do butoffiicrki, wówczas tylko, gdy 
miał na sobie frak nieposzlakowanej świeżości, do 
wyszarzanego nie ^.-pinał wcgófc żadnego kwiat­
ka. :M’!-h widocznie... smak... „Gazeta Muzyczna'* 
rozpoczynając drugi roi; ismienia zasilai:a oafiep- 
szerni piórami w Polsce, które dzierżą: dr. Jadii- 
mecki, dyr. M. Sołtys, dr. Wójcikówma, Lesław 
Jaworski, Rytel t tn. znejdre  z pewtnośidą drostę 
do tych wszystkich, którzy zaiintują się muzyką, 
znaleźć ją zaś powinno, jako jedno z rtelicznych, 
a tak dobrze reJag^rcuych  pis.n nruz. w  kraju. 
Adńes Redaikcyi ł adm nis-trreą-*: Lwów, u l  Aka­
demicka 6, (CL Seyfatrtba magazyn nut)

Dowództwo Okręgu Generalnego w Grodnie
rozpoczęło swe ozynności 1 z. m- obejmując tc- 
ry to rrJn ą  władzę wciskową kresów Litewsko- 
Białorusiach. Dowódcą Olir. Ge::, jest gen. ppor. 
A. Mokrzedci. Zastęp. Dow. jest pniłk. R. Bitner. 
Szefem sztabu jest major szt. gon. M. Ścieżynsk:.

Ostrzeżenie. W ostatnich czasach powtarzają 
cię ooraz częściej wypadki kradzieży przewodów 
telegraficznych i telefonicznych (przeważnie hrow- 
zo\Awdi) na głównych traktach, łączącyóii cały 
krai z W arszawą. Ponieważ ustakodizenie tychże 
przewodów, w  saczeigółności zaś kradzież naraża 
interesy wojskowe i państwowe w  wysokim sto­
pniu, przypomina się, że w  myśl fi 89 ust, karnej 
podobne przo»ivPSt.w(v podlega karze ciężkiego 
więzienia do lat 5, a na terenie operacyjnym karze 
śmierci (sąd doraźny).

(x) P&wny myśliwy. Marcin SzendraleM icz, 
gospodarz z Żubrzy, 6trzelał wczoraj do uciekają­
cego zająca tak trafn;e, że cały nabój z jego strzel 
by znalazł się w  lewej nodze sąsfada fiO-lctniego 
Józefa Małeckiego. Wskutek tego wypadku Ma­
łeckiego odwieziono do szpitala.

(x) Wypadek podczas zabawy. 13-letni Rybafc 
wczoraj podczas zabawy potrącił swego kol agę 14 
letniego Alaksandra SoiloHego tak rAiie, iż ten tr-

myśle, ale artysta potrafił tu w  kilku akcentach 
wydobyć wiece} tamperaroentu. Słuubaczom ży­
wiej też krew poczęła krążyć.

Anemia dwóch pierwszych prologów przeni­
kała po części i dtwie pierwsze’odsłony. Widocz­
ny był mozol tedhutezry, tu l ówdzie nie zdołano 
nawet uniknąć małej śmieszności, pj>. w poświście 
skrzydeł orła sfawy. Raziło też. ża Kurtyny roz­
suwały się, a  nie opadały z góry na dół. — Są to 
jednak raoigół rzodzy dirolbna, nip zmniejszające 
prawic znpełnbe sukcesu, psująoe tylko tu i ówdzie 
nastrój. Scenerya w  domu waryatów ty?a już bo­
wiem sama przez się ipemrystełn tak wybitnym i 
takie niesamowite, obłąkańcze czyniła wrażenie, 
źe za to ssmo wyfoaczyćby należało o wicie więcej 
błędów, niż tch było w istocie. •— Wyobraźcie so­
bie czarny strop. Perłowo-szare ściar.y odcinają 
*ię faroajią llfiią na tym stropi® i zbiegają się w 
środku w trójkątny szczyt, w którym um'eszczony 
dkratovany roajak okaa. Pod ścianą stoi czarne 
łoże długi®, dfugia a na rtem chora w białej toieli- 
źnic, a WaJy całun rozciągnięty na łożu i zwleczo­
ny z niego jeszcze dałeko poza n i e  Madame
Recander óbłąkana —

Piękny w kolorycie by* rrobńwiec tony, choć 
nie zupełnie jednolity w Holi 1 zbyt moderno. Gotyk 
mauzoleum, wybiegający ku górze iglicą krzyżą, 
nie godził się z  stylizowan-wni, płaczącemi brzo- 
Bsntl Drzewa wysmukła i strzeliste tworzyłyby 
bandzie? b®mn»K?y żeaptM z saezytowera dąż : -
Trrem gotyk" (Dok. nart,).
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pad* ł złamał lewą nogę. SolkJdego odwieziono do
szpitala powszechnego.

(—) Podczas zabawy. W  spelunce przy tsl. Mio­
dowej wczoraj podczas zabawy jakiś rozbawiony 
towarzysz zadaj bagnetem dwie głębokie rany w 
głowę kapralowi Michałowi MatuszczakowL Ran­
nego odwieziono do szpitala wojskowego.

<—) Ostrożnie z torebkam i Rozalii Wojto­
wicz- z Tarnopola w  kantorze wymiany Schiitz 
i Chajes skradziono wczoraj z  torebki ręcznej 
portfefl z 1410 kor. i 1200 markami.

(s—i) Samozwańcy pojawili się na SyberyL 
Jako „carewicz'* występuje urzędnik pocztowy, 
a ginmazyafstka w Bamaule próbowała odegrać 
rolę wielkiej księżny Tacyauy.

(—) , Kradztoie kieszonkowe. Samuelowi 
Saftowi skradziono wczoraj wieczór na Ul- Le­
gionów portfel z 500 kor. — Koło kawiarni wie­
deńskiej Izydorowi Thalow*i, radcy dyrekcyi 
skarbowej, Skradziono wczoraj portfel z kilku 
kartkam i chlebowemi.

(—) Znowu okradziony * on sum. Z ukraiń­
skiego ko-nsutku przy ul. Hausnera 1. 5 dotych­
czas niewyśledzeni sprawcy skradli różne arty­
kuły spożywcze wartości 3694 ikior. 79 hai.

r(s>—4) Niebywały wyrok. Rumuński sąd woj­
skowy zasadził poetę węgierskiego Al. Remen- 
v,iHa za zbiorek poezyi lirycznych, w których po­
eta skarży się na cierpienia Siedmiogrodu pod 
władzą rumuńską — na karę śmierci!

L w ow ski K om itet O rgan izacyjn y  Zjazdn Ogól­
nego Organizacyi Polskiej Młodzieży Akademickiej w  war­
szawie donosi. Że wskutek trudności komunikacyjnych 
zostnł termin Zjazdu przesunięty na dnie; U ., 17. i 18. 
lutego b. r. 19876

SERDECZNE POZDROWIENIA dla pięknych 
i brzydkich Paniefi st yizkich zasyłają z frontu pod­
oficerowie 40. pp. Strzelców lwowskich. E. Weber j.» 
sierżant, E. S ku pif fi j., plutonowy. (Poczta fronto­
wa 12, 10 komp. po!.) 19903

S p o só b , w  jaki można się pozbyć boleści, w ywo  
lany eh gośćcem , podagrą, reumatyzmem, rteuralgią 
ishias, postrzałem, zapaleniem okostnej, darciem lub ła­
maniem w  krzyżach, bó'ach przy influency, katarze, hi­
szpance. Bierze się Rheumon, zwilża alkoholem i przy­
kłada na bolącą część ciała. Po kilku godzinach automa­
tycznego masażu, ktćry Rhenmon wywołuje, ustęnuje 
najdotkliwszy ból. W Polsce nowo wprowadzona, w  ca­
łym świecie znana metoda. Rheumon otrzymać można 
w każdej aptece. G łów n y  sk ład : A p tek a  M lkolascha, 
L w ów . 19150

„Dyplomata" ruski — bolszewickim agitatorem.
R ozpraw a przed sądem  lwowskiego 0. 0. G.

Skład trybunału. — Akt oskarżenia. — Ruch zbrojny wśród Hucułów. —  Zeznania osk. dra Bodna- 
ra. — Urzędnik p l is tw a  ukraińskiego we Wiedniu. — „posada" na froncie. — Żołnierze ruscy 
rabusiami. — Dyskusya o bolszewfcmic. — Zeznania świadków. — Odesłanie sprawy do sędziego

śledczego.
Lwów, 5. hrtego.

(zet) Sprawę, której dfelszy akt rozegrał się 
we wtorek przed trybunałem sądu polowego DOG. 
na Zamarstynowie, poruszyliśmy byli przed pół­
tora miesiącem w specyaluym artykule. Ta też o- 
kolicżność zn iew ala  nas do zwięzłego jej trakto-

powrotu na teren bolszewicki, który to zamiar 
widoczny jest z ich zeznań.

A że wkońcu przybyli w  zamiarach wrogich 
dla państwa i jego siły zbrojnej, tego dowodem 
fakt, iż w drodze do (Micyi niedaleko granicy w 
Bialozierce postanowił dT. Bodnar powrócić do

wanik obecnie, zwłaszcza że jeden z wspófoskar-, Katertrurga z obawy, by nie zostać wydanym wła-
żonych Król zmarł w  aresizcle śledczym na tyfus 
tlamisty zaledwie przed kilku dniami, trzeci zaS 
współoskarżony Znak zbiegł z aresztu i dotąd nie 
został odszukany.

Punktualnie o godz. 9-tej -rano w dużej sali 
rozpraw zasiadł trybunał z przewodniczącym ma­
jorem dr. Józefem Hecfotiem na czele. W sikład try ­
bunału wchodzili: Kap. Rogosz, ppor. Leopold 
Semkowicz, sierżant Jótzef Fabian i sierżant Kazi­
mierz Jarosz. Protokołował p. Emil Kuśnierz. Na 
ławie obrońców zajął miejsce dr. Izydor Kohł, o- 
skarżenie wnosi kap. audytor d!r. K. ArgasińskL

Po zaprzysiężeniu trybunału odczytano akt o- 
skar żenią o zbrodnię z  par. 327 ust. kam. o której 
popełnienie obwiniono dra Midiała Bod wara, kan­
dydata adwokatury, Rusima, rei. gr.-kat, zamiesz­
kałego ostatnio w  Brzeżiunach. Sprawa cała przed­
stawia się na podstawie aktu oskarżenia nastę­
pująco:

W  lipcu ub. r. -podjął się dr. Bodnar, jako agi­
tator bolszewicki wraz z dodanym mu do pomocy 
M. Królem z polecenia galicyjsko-bukowińskiego 
komitetu komunistycznego w Kijowie 

wywołania ruchu zbrojnego m iędzy Hucuł ml 
w Karpatach na tyłach operującej armii polskiej 
przeciw bolszewikom, czem dopuścił się czynu 
karygodnego w czasie wojny w  zamiarze wyraź­
nym wyrządzenia szkody zbrojnej site państwa 
polskiego z par. 327 w. ust. k a ra

Wedle aktu oskarżenia dr. Bodnar I M. Król 
przyznają sami, że będąc na terenie zajętym przez 
bolszewików, pozostawali w  licznych z nimi sto­
sunkach, pracęwali na ich korzyść, jeżdżąc nawet 
na stronę galicyjską, by zbadać tamtejsze stosun­
ki oraz podatność do szczepienia zasad bolszewi­
ckich, w końcu z polecenia komitetu komunisty­
cznego galicyjsko-bukowińskiego wyjechali do

dizom polskim przez M. Króla, który dowiedziaw­
szy się, że dr. Bodnar otrzymał więcej pieniędzy 
od komitetu komunistycznego, niż on, oświadczył, 
że dalej nie będzie pracować z komitetem,' i. wróci 
do domu, za co został przez dra Bodnara wyrzu­
cony, jako taki, który nie postępuje jak pikwdzi- 
wy komunista.

Z generaliów osk. dra Bodnara okazało się, że 
matka i siostra jego są Polkami, 

a szwagier, żandarm polski, Jarosz jest także Po­
lakiem.

Nastąpiły zeznania szczegółowe w  formie od­
powiedzi na pytania przew., maj. dra Hechta. O- 
kazało się z nich, że osk. dr. Bodlnar nie wstąpił na 
początku wojny do strzelców siczowych, choć na­
leżał do organizacyi siczowei, gdyż, jako sympa­
tyk socyalistyczny nie mógł się pogodzić z wojną 
i na tern tle miejscowi Rusini zaczęli podejrzywać 
go o moskalofilśtwo. Cofający się Rosyanie wy­
wieźli go na Syberyę, gdzie zarabiał na życie za­
jęciem biurowem. Podczas rewodncyi na skutek 
telegramu ukraińskiego premiera gabinetu, Wituti- 
czenki, którego znał ze studyów we Lwowie w 
latach 1905-6, wyjechał do Kijowa, gdzie był zaję­
ty  w ministerstwie skarbu i sprawiedliwości, a za 
ckupacyi austro-uiemieddiej wyjechał do Wiednia, 
Jako

urzędnik poselstwa ukraińskiego.
Kiedy jednak redaktor „Diła“ napisał do posła 

ukraińskiego list, iż dr. Bodnar iest człowiekiem 
niepewnym, powrócił do Kijowa za Skorapadskle- 
go, gdzie pracował w  dziennikarstwie, ale biedo- 
iwał. Wówczas Jeden ze znajomych botezewUków, 
niejaki Rybak zaproponował mu 

posadę na frondę.
Pojechał tedy do Radziwiłłowa, myśląc że bę­

dzie lektorem bolszewickim. Chciał objąć tę posa

się do swojej rocfzhry, a jechał w  Weronku wtprcsł
przeciwnym, do bolszewików'!

Oskarżony opowiada dalej, jak to, zanim zxłą- 
żył dokonać transaikcyi, zaczęli napierać Polacy, 
zmuszając Ukraińców do cofania się, z drugiej zaś 
strony parli bolszewicy, którzy go nawet zasko­
czyli nagle w nocy. (Tutaj następują niejasności 
w zeznaniach, na co zwraca uwagę przew. dr. 
Hecht). Teraz wysłano ko do Galicyi dla zbadania 
nastrojów wśród ludności. Żadnych instr-kcyi nie 
otrzymał, choć przyznaje, że Król mial się do nie­
go agłaszać po sprawozdania i zawozić je do Ro- 
syi.

Na pytanie praew. dra Hechta oskarżony o- 
świadczą, że

sympatyzuje z  ruchem bolszewickim,
o ile on nie zagraża L kramie i na ten temat roz­
wija się obszerna dyskusya między przewodniczą­
cym, oskarżonym i jego obrońcą, poczem nastąpiło 
dość bałamutne tłumaczenie się osk. dra Bodnara 
w sprawie listów od1 znajomych, które obiecai 
przesłać za linię bojową.

Przew. dr. Hecht: A dlaczego podał pan do 
legityimacyi, że jest par. kupcem : rzyrn.-katolk 
kiem? Czemu pan jechał na cudze nazwisko?. 

Oskarżony waha. się z odpowiedzią.
Przystąp ono do przesłuchania liczpycł 

świadków.
Pierwszy zeznawał por. żandarmeryi F. Bru 

newski, któremu w śledztwie PierWiadtkowem 
zeznał osk. Bodnar, że chc ał tytko dostać się do 
Galicyi, ażeby za wyłudzone od bolszewików 
pieniądze kiupić ‘dla matki dom. Zresztą — mówił 
— w elu z Galicyi wzięło od bolszewików pierrią- 
dze i nie wykonało powierzonej im misyi.

Św. A. Kostursfcl, młodszy podkomisarz po- 
lkyi państwowej opowiedział o przypadkowero 
aresztowaniu Króla, jadącego bez leg tymacyi do 
Przemyślan, a następnie o aresztowaniu dra Bo- 
dnara i zrąleffeniiu pieniędzy w kuferku osk. Bo- 
dtaara. Osk. Bodnar domyślił się odrazu, że jes' 
podejrzany o agitacyę bolszewicką. Św adek byl 
przy wszystkich przesłuchaniach, podczas których 
obwiniam przyznali s ę d‘o winy.

Ś.w. -Fr. Kurzeja, komendant Posterunku poli- 
cyi państwowej w  Przemyślantach, zeznaje, jak 
to dr. Bodnar podczas starań a się o  przepustki 
przedstawi} mu fałszywie Znaka, jako swego 
szwagra, a  gdy świadek żartem powiedział, iż 
dr. Bodnar i Znak mogą być agitatorami bolsze­
wickimi, Znak zni ęszał s^ę widocznie. Ostatecz­
nie świadek nie wydał im przepustek. Z kolei o- 
powiada między moneml o przypadkowem schwy- 
tan u ‘Króla, .który oświadczył, iż wyjechał z pod 
Jasła w poszukiwaniu ojca, który wybrał się do 
Galicyi wschodniej na zakupno prowiantów i 
gdzieś przepadł bez wieści. Świadkowi wydało 
się to wszystko dzWtne, więc przetrzymał Króla 
przez tuoc na posterunku żandarmeryi, rano zaś 
Król przyznał się przed nhn do wszystkiego.

O godz. 3-ctej poppł. zarządzi przewodni­
czący przerwę obiladówą do godz. 5-tej, poczerr 
nastąpił dajszy ciąg zeanań świadków. P. busz- 
czyńskiej, Iwana Czornego, Senyci, Podcsrkiew 
nego, matki oskarżonego, która, choć 

Polka — zeznaje po rusku,
Iż syn jej nte mięszat s ę nigdy <*o niczego.

Przew. major dr. Hecht: A wiecie, że syn 
wasz kupował atmunicyę na Polaków?

Po zeznaniach żony oskarżonego zabrał głos 
prokurator kap. dr. Argasjńsfci, który postawił 
wniosek na odroczenie rozprawy celem Przesłu­
chania przez sędziego śledczego p. Olgi Bryliń­
skiej, żandarma Paludiowskiego i innych. Sprze­
ciwił się temu obrońca, poczem trybunał udał się 
na dłuższą naradę, na której postanowił przy­
chylić się do wniosku prokuratora i całą sprawę 
odesfał z powrotem do sędziego śledczego, które-

Galicyi, zaopatrzeni w fundusze, by wywołać w dę tylko pozornie, aby módz uciec do kraju, g d y ż |mu przekazaTK, ewentualną decyzyę co do wy
„ ----- *--------   T .* - -  pod bolszewikami było mu tle  z powodu okropnej \m szczf>nfa podsądnego na wolną stopę w myśl

drożyzny. Ody wojska polskie zbliżały się do wniosku obrony. Obwiniony remonstrowal na
Karpatach między Hucułami ruch zbrojny. Tłóma- 
■:zenie się ich, jakoby polecenie to przyjęli dlate­
go, by się tem pewniej dostać do domu i już nigdy 
nie powrócić do Rosyi, mija się z prawdą, gdyż 
..dyby tak było, toby przybywszy do miejsca za­
mieszkania swego: po pierwsze zgłosiliby się u 
odnośnej władzy politycznej i przedstawili cały 
stan rzeczy, czego jednak nię uczynili, dale] do­
stawszy ię już ńaz do Galicyi nie mieliby zamiaru

Brodów, oskarżony uciekł do Rosyi, mówiono bo­
wiem, że żołnierze polscy mordują Ukraińców. 
Następnie pojechał do Tarnopola, a w  drodze 

patro l ruski zrabował go i obił
Był potem w Zbarażu, skąd pojechał pc amu- 

nicyę do bolszewików.
■Przew, major dr, Hecht: Pfcn chciał dostaćizenlach ruskkh.

dalsze pozostawienie go w areszcie śledczym u- 
wagami o ,,postępowań u Polaków11. Odj^yż są­
dy  ruskie by ły z pod sądn ym - Polak am'; tylko tak 
postępowały, jaik naszd traktują Rnsnów, nie by­
łoby takiiej hańlby, jak mord złoczowśkś api mar- 

jtyrołogii w  ężniów-Pollaków we wszystkich wie-
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MAG STRAT KRÓL. STOL. MIASTA LWOWA. 
Do Lm. 25C»7’20.

XVII Lwów, dn!a 16/1 1920.

O g ra n icze n i używ anfa papieru.
Ze względu na coraz bardzie] dający się 

adczuwać bnk papieru w cnłem Państwie — a 
w szczególność] we Lwowie — z  drugiej z łś  
strony r powodu częstego używania pr^ez nie­
które przcddiębi jrstwa nadmiernych rozmiarów 
•głoszeń, r zlepienia ich na budyniach i kies- 
krch znajdujących się na ulicach i placach mia­
sta, zakazuje Magistrat drukowania i rozlepiania 
we Lwowie ogłoszeń większych rozmiarów od je­
dnego normalnego arkusza.

Równie i zakazuje się ze względów estetycz­
nych rozlepiania jak * kolwiek ogłoszeń na bud­
kach i kioskach w mieście.

Tych, którzy nie zastosuję się do powyż- 
•zyct zakazów, pociągnie Magistrat do surowej 
odpowiedzialności na podstawie rozoorz. minist. 
z 30. wrżeśnia 1857, Dz. pp. nr. 198.
19894 J6xe7 Neumann-

Ekonomista.
Echa dyskusyi walutowej 

w Sejmie.
Przem ów ienie p. S t .^ rw ic z a .

IV./
Tara* przejdę do oro<Wtepra zacitowuws' się 

'm ych  czynników, mianowicie społeczeństwa tu­
tejszego i Sejmu względem 'Małopolski. Przykro 
ni]} że musze o tera mówić, ale te oprawy muszą 
być wreszcie jasno postawione i u;t mogą być 
za ła tw iać  z krteanT i jakąś ■dziwną animozyą, 
muszą być traktowane bezstronno, poważnie i 
be-z upTzedzeń. Zrob.fbym krzywdę spoteezcó- 
■sJwu, gdybym pow edzjał, żo wszystkie warstwy 
.'•połeczne blcrą udział w tych jąirzenu<c.h, które 
się odbyw aj w Sejmie 1 poza Sejmem; nie biorą 
•w nieb ndziału sfery robotnicze } te wytaczam, 
ale te ją trzm a  odbywają się właśrre wśród ;nte- 
ligoiłcyi i częściowo wśród włościan. To musi 
ustać. Muszę rzucić przestrogę w tym Seim e, że 
źle się Panowie bawicie, dcrsć tych igraszek 
{wrzawa). Jesl, jeden, poseł w ła% ’e z tej strony 
poważył się w komisyi budżetowej powiedzieć, 
że Gałcya .test jaihkrotem moralnym ' raateryal- 
w ra, to jak to nazwać? (Wrzawą. Okrzyki: P-ecz 
z nim. K*. Dztennfohi: Na krrmsyi było posta­
wione, ażeby tego o* plenum nie poruszać. Wrza­
wa. Marszalek dzwoni). Ja to czytałem w dz In* 
ntkach, to się mnie nie tyczy.

Marszałek. Ms jest zwyczajem P'arIametTt&r- 
nyin* żeby w plenum przytaczać to, co się mówi­
ło w kondsyach.

(Sprzeciwy wśród postów niałopols'k-ch. Dr. 
Loewenstebi: Odzie to jest nakazane? P. Bawo- 
rowstó: Zastrzegamy się Przeciw t.aktei uwadze! 
Ijine głosy: Wzięl!śrK‘ SęJm w agendę. Sprzeci­
wy wśród postów poznańskich. P. K^Rscher. To 
;csi wokiość .słowa! P. ks. Oz^eonicift: patio wie 
prowoł.uiede! P. Fedorowicz: Ksiąoz winien naj- 
więceL ksiądz jest tym pierwszym agitatorem - 
który s:eje ti czgnde nć każdym fcrcktf! W rze■ 
wa. Marszałek drwom). ,

P. Stosłowłcz. Zastrzegam się przeciwko u- 
Poronieniu prna marszałka, ponle.raź to czyta 
Jem w dźientiikaoh, a nie słyszałem na •kont śyi.

Mówior.c. nam, że powiedżiał to pewien 
młody poseł. Tutaj w  Sejmie niema postów a»ł 
młodych, ani starych. Każdy poseł jest Odp«w e- 
d /ith iy  za tó. co mówi. Zresztą winŁ nie o to 
idizic. ale całkiem o  co innego. Ten posoł mógł 
nierozważnie coś pow edz oć, ąla pominąwszy p. 
dra Adama, który wówczas w  imlemu postów 
tna^opołsWćh zastrzegł się przeciw temu, czy 
słyszeli Pa,ww'.e. żeoy *hoć jiden z  posłów, na­
leżących de bmy-ob ugrupować wstał wtedy i

Isprzectwł! się tiakjemu odecwankj? Nikt tego nie
i zrobił. I 'a!;a jest róż^ ca między posłami ba.,a- 
itystycznymi, którzy w parlanieace berlińskim 
rzucali obelgi na dzjełnicę poteką i naród polski, 
a tymij posłami, którzy nie zdohprli s<ę na to, 
pB y  przeciwko tej obeklz ę zaprotestować? (Po­
ruszenie. Sprzeciwy.)

Sprawca relacyi samej, Jafk powiadam- Jesz­
cze z innej przyczyny budzi w nas bardzu przy­
kre uczucia. Mianowicie dlatego, ż t jest ona je- 
dnem z ogniw w  tym łańcuchu krzywd i rozma- 
tyeh ciężarów, które się obecnie nakteda na tm- 
tójjonskę. Już mówiłem o tem, jaki chaos, jakie 
wstnząśmjefea gosnodiareze wywołały niefortun­
ne rozporządzeń* p. ministra skarbu; już ntówi- 

jłem o tem, jak p. minister wywołał fe-nient i 
rozgoryczon e wśród 'udności mał wolskiej, ż© 
zna z tsj l';-tfno«ci tylko dwie sfery: mianowicie 
pracowników państwowych 1 spekulantów’, — 
lecz dalej, co się dz’ełe tam w kraju? W  Mało- 
polsce poprostu święci tryumf anarchia admin - 
stracyi, spowodiow-ana: rtiefurtttrtnem^ rozporzą­
dzeniami Centrali i ministerstw, oraz ir sdbalo- 
tścią i niezrozumieniem interesów Małopolski, 
i Przytoczę tylko klita przykładów. Otóż, czy 
kto słyszał z obywateli tre.(opolskich, żeby pań 
stwp’ czyniło należyta wysiłki w  kierunku upra­
w y gruntów, litórych m T-iony morgów leży n e- 
uprawiAtjych we wpschou-twej OaiUcyi, czy państwo 
poczyniło potrzebne zarządzenia, aby kraj był 
należycie aprowiyowany ? Czy  rząd cćntralny 
warszawski myśli, m  może tylko wywozfć z kra- 
fu w sze® e'surow ce, a nie dbać zupełnie o prze­
mysł, o zcytwórczość, o warsztafs pracy w Mar 
łopolsce?

(P. Fedorowicz: Dbacie tyTtro o trasz- naftę, 
a o rohitrw o ntc.j.

Czy rząd w łA * nadal będsste prowadził w
tym kraju gospoduricę rabunkową, będzie vyw o- 
M  naftę i wszystSco z nafty czerpał dla zaspoko­
j e n i  p&yzeb ijtrych, nic u e zrobi d a  zapewnie­
nia 'udziału i małóTólskiej dtsielnźcy? Cóż to za 
administracya skarbową, która nie umie zaopa­
trzyć piO>v n-Tw airycn kas skarbowych w mat 
ne fur\l)usz3, aby wypłacić na czas pouory wdów, 
s:erot. nauczycieli ładownych, oraz za% 2̂ j  ne u- 
trzym«nie szpitali ? Cóż to za poi'tytka skarbom , 
która wybiera w Matopołsco wszc&ic możliwe 
podatk' a w' Któlesb^ ic jast pod tym w zględem 
zupełnie bierna? Czy R iąd ipoczynił należyte za­
rządzenia, ażeby położyć tam ę grożącej zn‘s>  
czen:3m całej rwnoścr epraen ,t tyfusu plamiste­
go? Dzisiaj jeszcze odbedże się rozpraw a .rad 
\V’niosk:ern nagłym w tej sprawie. To są rzeczy 
p^esh^bane. ludność ginie w proś tu. Są wsie, w  
których trzy czwarte iudtośc? wymarło, a  jedna 
czwarta wyniosła s5ę, wszystko jest pozamyka­
ne. itrierr.a jednego czlow tka w  całd  takiej w si 
W  Tamopoh; gintó po 70 ludzt dziennie, we 
Lw«owie tyfus plamisfy szerzy się rówTł’cż, mo­
że się przerzucić t a  zachód i dalej -u' i co Rząd 

! robi? Dotychczas nfc nic robi

KRONIKA SPORTOWA,

Podniesienie przemysłu 
turystycznego w Polsce.

i (Korespofridencya własna ,/jare ty  Wieczornej".)
Warszawa, 3. lutego.

R ó w n y m . m o w em >  dla którego państwo 
popiera ruch turystyczny, jest wzgląd ekonomi- 

jczny nr, podiffcseniie pewnych gałęz p rzem ytu  
i handlu, które z rjebem a.Tysrvcxnym są śdśle 
związąn©. W  szczególności tdzja tu o  przemysł 
■hotejarski, zdiojowd^a i te%:ska. iabrrk^cy*? i 
handel Przyborów t'ir ysiyczny ch i sportowych, a 
wreszcie o przysporzenie dochodu zakładom ko- 
mmikacyjnym  ląoww'-m i wodnym.

Największą troską p  trym zakresie jest w 
i (Polsce podnit sTon e ,ia p^zi^m euronsjski prze- 
imysłu jioteŁarskłego, który, o ile idzte o ziemie 
|dawnego zaiboru ai!ó,tTyack;iego i rosyjskiego, z 
jwyjąskiem najw ększyrh mfast, stoi jeszcze 
: bardzo nisko. N> tylko mąłe m łoteczka, ale na­
wet miasta oow atow e > obwodowe nie posiada­
ją tutaj przyzw tltyeb hotelów, ew ettea^ie  nie 

iposad^ją tch w  mdeżyrci ijpśd. Stflsunk' te dają 
też ogrojrnle odczuwać nicty&o właściwym

turystom, odstraszając zresztą od zwiedzania 
Polski, ale tafcże podróżującym w roeiicznycb 
sprawach urzędnikom, wojskowyp; oraz osobom 
ze sfer handlu i przemysłu, zaś w oczach cudzo­
ziemców dają krajowi wygląd mało ktdłurainy.

Sprawa podindes' etiią przrmTsbr boteterskie- 
igo w Polsce była .przedmiotem narad konferrtr- 
I cyj międzynunLiteryaljiełj w sprawach turystyki 
(odbytej dnia 6 listopada 1919. Zgodzono się tra 
! to. ir- podobnie *ak to ma miejsce we Fra-ncj-i o- 
P oka nad hoieiaritwcm, jalku ściśle związana ą  
|turystyką, ma przypaść Mtoisterstwu Robót Pfi- 
h icznycb. Postamo^óono w dążeniach do popra­
wy hotelarstwa w Polsce wzorować się na urzą­
dzę:! -ach tych -krajów*, gdztó przemysł hotelarski 
s«oi bardzo \vysoko i jest n ieżycie  zorganzowa- 
n  jak Francya, Angl a, S rwajoam«. Belgia. Wio­

chy i t. d. Na rra bSŻszem postedzeuiu .JKomitefn 
<Fa spraw turystyk!" mają być omówione spra- 
wy dotyczące oodn^sietnaa hotelarstwa w Polsce, 
organizacyi tej gałęz5 pircemyshi, szkół botelar- 
sik cii i kredytu hottlarskiegc a referent turysty­
ki M. R. p . tna przygotować do tego czasu spra­
wozdanie otrzed^tawiaiiące, jak: odnośne spi aw!’ 
przBdistawdałj’ się w państwach zaborczych, oraz 

'Jak sję jjrzedstawiają w państwach Zachodniej1 
Europy. Co do fu<i«jmtów na PWTawę botelar- 
stwra, wykiaczoro 'możność staw iani boteióv. 
rządowych, jak to mcgcyś roibił rząd austryacki w 
Bomi lub rząd finlandzki, zastanawiano się na-o- 
rjfiast nad utwórzanfem przy Miin-istefstwrie So­
bót Publicznych hote^arslrego", któ­
ryby gminom, konsorcywn i o,«obom prywatnym 
udizielał pożyczek na budowę hołdów. FunSu- 
szent iym ma dysocjow ać Państwf;wy „Komi­
tet dla Spraw Turystyki" przy Mnteterstwi© Ro­
bót RibLicanycii. Niektórzy delegaci byli zdania, 
że poparcie fiternsowe :rrzenrvsiu hotelarskiego 
jow irwea otoiąć zak ładany obecnie „Bank Komu- 
tnalny". W  wykonan u tych uchwał zbiera obec- 
tde NPrdstęrstwio Robót Publicznych materyały 
dotyczące hotelarstwa za granicą, usta>vędastwa 
w tych sprnwach i Iktredytu, a po omówieniu na 
uaibiiższem po-siedze^m JComEeCu dja Spraw 
Turystyk wdiroży kroki mające na celu orga- 
nizaoyę i pozniesicinJc hotelarstwa w Polsce.

Ogryźmy, a w-a wyzyskany, .najątek kryje 
się też w naszych, m  ogól bareteo «aulodbąłi\ch. 
zdrojowiskach i letniskach. Nad podłrissie- 
tretn czuwa M nisterstwo ZUrawT?, a pośrednio 
także zahueresowrno jest u/etni Mftnasteistwo Ro­
bót Puisficznych o tyle, że stanowią cwe 'edna z 
głównych (podstaw nrchn tu n  stycznego. Chcąc 
w swojej pracy orprzeć się na h SDółdziałaniu za- 
jłłtcresowańych, wezwało ono .JCradway Związek 
Z dro jnw sk .w e Lwowie" aby z „Krajów-egn" 

Ar za kształci się na obtSmuiący cale państwo 
.Polstoi Zwiąasef Zdrojowisk" z sóecwibą w War­
szawie i w  tym cek  odbył w  najbliższym czasie 
zjazd organizacyjny,

Brak fabryk wyrabiających artykuły tury- 
| styczne i sportowe w  Polsce, czy to drewniane, 
raciikw e, sukj-ewne, łub sUtórzan**, ora* źle zor- 

! gattózowany handel timif artykwlairri. jak również 
(aparatem* i przjś/Oran.1 fotoęrraTcrwymi, iest po­
ważną fulrą' w naeszem życiu ekonomiczciem i 
( bdąża sSnie nasz bilans płatn'iczy. Na wielokro- 

:in,ie wyrażone w  tvm k onmku żj^czenJa sfer tu- 
|Tystyvznydt i ftrorioy.ycb, odniosło się Minlsfer- 
slwo Robot Publicznych taM dó Ministerstwa 
Ffandlu, jak ł do bezjpośTe<Jntó zaintercowanych 

'organłzacy handlowych i przemysłowych, zwra- 
jcając uwagę na ■pptrzębfi zajęcia się tym ważnym 
ja zaniedbanym działem przemysbi i liaudfu, oraz 
■podfeiąc adresy osób I towarzystw, które mogą 
| służyć nada w jezo orgatózacyi.

Dr. Mieczysław Orłowicz.

OGŁOSZENI 3 .

Deiirana lohaforfiw
wszywa w szystkich lokatoiow, którym g o ­
spodarze podwyższyli czynsze, o R o ­
szenie si<; w Biurze Ochrony lokatorów, 
pl. Akademicki 1, I. p. miedzy godziną 

2 a  4 po południu mw
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« AUKA r WYCHOWAMI! 1m  ■■■ " "
R odow ita  i ^  nrusk*  udziela lelccyi j,iy«.a i konwersa- 

cyi francuskiej pojedynczo i zbiorowo. W iadom ość: ul.
Cyt .de i 7, II. piętro, od 4 —5 pop. 19836

i POSADY I PRACA 1
G eom etra z 12-letuią praktyką, poszukuje odpowiedniej 

l osady zaraz. Zgłoszenia wraz z zapodaniem w a m i  
ków, przyimie Notaryat w Bukowsko. 19 J73

K on cyp lrrta  samod*ieinej-o z praktyką prouri-scyonelnr
i piaemne. Adwokat dr. Berposzukuje się. Oferty yiko 

por, Lwów, Murarska 9. 19883

Leśniczy potrzebny od marca do rewiru 700-morgowego. 
Zgłoszenia Jakób Frei, Dyrektor lasów Leleehów a.

19874

Magister z pięcioleciem, poszukuje zarządu lub posady 
v. aptece. Łaskawe zgłoszenia pod .Magister", apteka
WP. Anta, Drohobycz. 19825

Magazyniera, buchaltera i inne sdy kancelaryjne, przyj­
mie Etap jeńców P. U. Jenowska 120. 19548

KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIANA
Kupię młyn gospodarczy ewantnalris zniszczony albo 

prawo wodne ao najmniej 38 HP. w  wschodniej 
Galicy* w  mieście albo blisko miasta. Zgłoszenia li­
stowne Aleksander Eisner, Slelec p. Sambor. 19871

Sp rzedam  Jom i w ynijm ę pomieszkania, magazyny w  
Kleparowie. Wiadomeść Pod Dębem 13 m gospodarza.

19885
Szyfon Schrolla i obrusy dam za kartofla. Wiadomość: 

Zofia 6 Ł p. na prawo. 19384

F o rtepiany«pianina, dobre, atare długie i zepsute, i i- 
pnje w e Lwowie i na prowineyi. Sklcn.srski, Kopernika 
26. Zapodanie staun, F.rmy i ceny pożądane. 19886

P is to l st 10-btrzałowy, duży, .S teyer*, futerał, naboje za 
i .500 kor. sprzedam. Zgłoszenia: .Reklama Prasowa*,
Chorążczyzna 7. i 9892

K upuje używane meble i inne przedmioty, płaci najwyż­
sze ceny .Doroteum* L. Sapiehy 34. 19794

Maszyny do pisania kupuje po n-jwyżazych cenach 
Szkoła nauki pisania n t : Daszynach Henryka Mellera, 
Lwów, pl. Smolki i. 19578

Marchew, wyborowy gatunek jest w większej ilości za* 
raz ao nabycia. W iadom ość: .G ez ziemny*, ulica ' e- 
ona Sapiehy 3. 19770

Marki p o cz to w e  polskie, urtryackie i wszelkie inne 
jakoteż zbiory kupuje stale filatelista, Kościuszki 1. 19806

M aszyny do pisania kupuje biuro fii< teiistyczne, Kościu­
szki 1. 19805

K am ien icę , z dużem podwórzem, w  okolicy ̂ głównego 
dworca, sprz- im zaraz. Wkład 250.00G K. Zgłoszenia 
do A<’min. dla A. Ł. 19789

D o  sprzedania wielki kożuch podriżny romanowskt, 
kryty, Zybliki wicza 52, Pensyonat .Zacisze* od godz. 
2 do 4 po poi, 19779

P ian in o  w  bardzo dobrym atanie do zbycia, ul. Zyżyń- 
ska 7, I. p. na lewo. 19827

MIESZKUIIJA, LOKALI, SKLEP71
Kochanowskiego 22 do  w ynajęcia pokój fron tow y cle* 

gancko nm ebłow any z elektryką, łazienką i całodz>en- 
nem utrzym aniem . W iadom ość tam że 111. p. na prawo.

19890
Ładny pokój umeblowany dla rnoKojnego pana za opal 

lub prowianty. Potockiego £1, parter od 2—4. 19838

komfort, 
wyna-

L o k rlu  "a biuro, trzy pokoje z przedpokojem, k« 
centralne ogrzewanie, poszukuję. Pośrednictwo 
grodzę. Tokarski, Wałowa II a. 19730

ZGUBIONO — ZNALEZIONO 1
Z gu b ion o  najprawdopodobniej w tramwaju lub w Dy- 

rekcyi roHcyi sygnet z literami L. O. Uczciwy znala­
zca otrzym, 500 kor. nagrody. Zgłoszenia w Admini- 
stracyi pod „L. O.* 19W50

]

P W P l D f t D Y  w ia « f t r , - ą  skórne, zastarzałe — 
L n U K U D I  leczy specyalistą D r . PRISCH, 

u lic a  W a ło w a  I. II. — Wstrzykiwanie preparatu Neo 
S il rersanu tyl^o przed południem 19330

Ekspozytura Cekaduru
w e  L w o w ie

potrztou'* kierowników kolnma epidemicznych (medy­
ków) i desynfekeyonaryoszów. Zgłoszenia z refereneyaui! 
przyjmuje biuro ekspozytury ul. Mickiewicza ?6. 19812

R&ane drzewo bukowe
dostarcza w dr.iu zamówienia K oncesjonowane Biuro 

.KO M PAS*, Kilińskiego 3, parter. 19739

KOLPORTERÓW
do roznoszenia gasi? posuiikuje sio 

natychmiast.
Zgłoszenia do Administracji .Gasety Wie­

czornej, Sokola 4.

(zj toit pjf Łit m suw?
Zdobyć dla niej drogę do morza?
Czy ehcec ie wyrwać z pod jarzma Krzyża­

ków i przyłączyć Ho Polski piękny kraj mazur- 
■W, mierzący 11,000 km.J, wraz z jego pół mi- 
i*oiem polskiego ludu, i  18 miastami, 1800 wio­
skami i z 3300 rybnych jezior? 19700

Złóżcie wlct na tsn eieł o  ftdminhtracyl 
naszego pisma, lub przesilcie do 
MAZURSltiEftO KOMI TETU n»EBI5CYT0WEU3

w  Warszawie (ul. Czackiego 25)
o ł i o ó t o y  1 - n ą  m a r K ę .
Spełnijcie W asz obowiązek w obec Ojczyzny!

DfiN HANDbOWY
J. SI. BałtaliUssM

B r z e ś ć  L ite w s K i
il. 3-oi Maja r  15. -?S Telsfoa Hr. 21.
Przyjmę następstwo „na K .esy“ większych 
fabryk krajowych, zagranicznych i domów 
h mdlowo- przemysłowych. 19896

Zapalniczki i kamyczki
do tychże, jakotrż scyzoryki poleca d la  h u rtow n ik ów

O sK ar F  A Ś S L E .R
magazyn przyborów elefctryeznyel 198^9

L W Ó W , S g k s t u a ita  2 9  -  p l -  M a r y s c * !  4 .

Iiżplpr t mmiszyn
z długoletn ą praktyką poszukuje posady. Zgło-1 
szenia z  podaniem warunków w Biurze Sokoło­
wskiego, Jagiellońska 7, pod. „INŻYNIER''. 19895

WYRÓB KRAJOWY!

TUTKI i BIBUŁKI CYGARET.
N A lP R Z S D K lE itZ E J  PAZ E D IM O JE N . JA ItO tC I

B i u r a  i  b o g a t o  w y p o s a ż o n e  s k ł a d y
19744 firmy-.

HIL BADIAN
C e n  e r .  R e p r e z e n t a c y i  

fabryki pługów m otor. „ S T O O K *
przeniesione zostały napawrót

dr Inn. ul. kmfti I. Ii

C Z A S
- m M  r l  n  w-u* i  A  n o » vo d n o w ić  p rz e d p ła tę  !

K fllJY  FAIiRCZ NUSI PRZYZHPĆ.
t& TUTKI 1 BIBUŁKI CTOflŁETDfflB

SOL&LI
SA NAJLEPSZE. •*w«a

S Z fC Ł l1 o f e f ć a n e  
K IT  SZKLARSKI
D JA M E N T Y  D O  S Z K Ł A  
ADOLF EHRLI CH
K r a k ó w .  P o d f t ó r * - .

Zał. w r. 1389. 19/53

D o w y o z ier isw ier .ia  ogród Idlka morgów. Wiadomość: 
ul. Stryjska 12, Lwów. 19861

P o szu k u ję  wody z turbiną o sile 40 HP. w dobrej o- 
kolicjr zbożowej blisko miasta. Pośrednictwo ans ta nie 
dobrze wynagrodzone, i. Friadlinder. Lwów, ulica 
Brajerowska 11 a. 19357

żuk tóie pieniądz 
wydanjnsreblamą 
#fndi Jkonf 
i „Porannej".

FABRYKA MASZY II 1 WASOHÓW

Ł. ZIELENIEWSKI
W KRAKOWIE, LWOWIE 1 SANOKU
Rok załóż. 1804. TOWARZYSTWO AK£. t , w .  20601 i r .

O ddział L BOBOWĄ MASZYN: Maszy­
ny parowe, pompy, Maszyny wodo­
ciągowe, kompresory i Ł p. 

O d iz is ł lL  nOTLAB. IA: kotły poro­
w e różnych aystemów i wielkość! 

O ddział III. BODOWA M O S T Ó W  
KONSTROBcYI ŻELAZNYCH: Mo­

sty kolejowe, drogowe, konstrukeye 
dachowe, ha!e *argowe 

O ddział IY. BODOWA WAGONÓW: 
Wagony osobow e i towerowe wszei 
kich typów, Cysterny, W jz j d l  a tram­
wajów elektr. i konnych, wózki dla 
kolejek pola w . , leśnych i górniczych

O ddział Y. OD LE WARNI A ŻELAZA 
1 METALI. Odlewy budo* la _■ i raa- 
sz oow e podług własnych lub nade- 
1 lanych modeli do 10-ctu tan w  je­
dnym kawałku.

O ddział TI. BODOWA S TA T K Ó W :
Statki rzeennn parowe i motorowe 
łodzie, bagry lądowe i rzscioe, pa­

l l  373rowe 1 motorowe.
, BAONY LĄDOW I 
D LA  ( | O K l f L

m  O ddział Y11.KASZTNT WIE TNICZE. 
W  KOTŁY, WTCI4 CI I ŻO (AWIE.
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